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Premier konsekwencji i przetrwania.
Ustąpienie p. premjera (Prystora nie jest 

wypadkiem nieoczekiwanym. Szef naszego 
rządu dawał do zrozumienia, że ipo długim, 
dwuletnim okresie kierowania państwem 
wśród najwyższego napięcia sytuacji gospo
darczej, wśród dużego naprężenia międzynaro
dowego, pragnie odpoczynku. Jeśli obecnie 
rozlpcczyna 'len odpoczynek — to  z  pewnością 
jest to tylko przerwa w jego pracy dla pań
stwa.

Premjer iPrystor może z dum ą patrzeć na 
okres, w którym  państwem kierował. Byl to 
okres niezwykle ciężki. Kryzys gospodarczy 
w tycli latach. właśnie rósł coraz bardziej, o- 
bejme-wał coraz szersze -tereny. Sytuacja mię
dzynarodowa ‘przybierała i ‘wykazywała pew
ne niepokojące objawy: skłonność do wysłu
chiwania niemieckich postulatów rewizjoni
stycznych była .u państw zachodnich coraz 
większa, antypolskie .nastroje w Niemczech 
rosły, stosunki z Sowietami tkwiły w m art
wym punkcie. Sytuacja wewnętrzna stała ]wd 
iz-nakiem. wzmagającego się (konfliktu wew
nętrznego: stronnictwa opozycyjne wyzyski
wały i kr.vz.vs gospodarczy -i trudności mię
dzynarodowi i znużenie społeczeństwa, by ak
cję pcdminowującą państwo — >w okresie 
'bezpośrednio .przedwyborczym i bezpośrednio 
powybroczym stłumioną — roz-pętać na nowo. 
Nowy gabinet, na którego czele stawał jeden 
z najbliższych .Marszałkowi Piłsudskiemu 
imiał wtedy — w maju 1931 r. — sytuację by
najmniej nie najłatwiejszą przed sobą.

Największą silą premjera -Prystora w tym 
dwuletnim okresie była żalezna konsekwen
cja, z jaką przeprowadzał swój program. Sta- 
nąl na stanowisku utrzymania waluty, choćby 
kosztem wielkich ofiar — i dziś może powie
dzieć -z dumą, że w  jego okresie rządów uległy 
zalamanju waluty państw gospodarczo nie
zrównanie od Polski potężniejszych, -uległy 
załamaniu w aluty wszystkich państw .z Pol
ską sąsiadujących (reglamentacja obrotu de
wizami- jest także — .-tylko ukryłem — zała
maniem waluty), a -waluta polska utrzymała 
się niezachwianie. Jeśli dziś możemy w  Pol
sce okires załam ania dolara wykorzystać do 
skończenia..z, paradoksem dwuwalutowości — 
to 'tylko dzięki' polityce walutowej gabinetu 
premjera Prystora, -tak świetnie zawsze przez 
szefa -rządu z trybuny sejmowej -bronionej, tak 
zręciznie i trafnie kierowanej przez min. Za
wadzkiego.

'Drugą wytyczną rządów Aleksandra Prysto- 
ra  było -utrzymanie równowagi 'budżetowej, 
było -uniknięcie — choćby kosztem wielkich 
ofiar — finansowania działalności państwa 
sposobem dla- społeczeństwa najkosztowniej
szym — przez inflację. I tu ta j premjer może 
też iz zadowoleniem spoglądać za siebie, i tu 
jego linja działania nie załamała się nigdy — 
i tu  dziś zbieramy jej owoce, rozumiemy dziś 
jej trafność.

-Jeśli polityka gxspodarcza rządów Aleksan
d ra  Prystora wymagała wielkich ograniczeń 
ze strony państwa, wymagała wielkich ofiar 
ze strony społeczeństwa — i  jeśli społeczeń
stwo zdobyło się na te  ofiary bez katastrofy 
gospodarczej i bez załam ania psychicznego, 
bez zaostrzenia konfliktów socjalnych — io 
dlatego, iż as gospodarczo-państwowym punk
tem widzenia umiano w tym okresie łączyć 
punkt widzenia socjalny (nie -będący w  grun
cie rzeczy niczem i-n-nem jak. niekrótkowzrccz- 
nie ujmowanym punktem gospodarczym). 
Premjer Pryslor przyniósł go może jeszcze z 
swej niepodiegłościowo-rewolucyjinej przeszło
ści, wyrobił go sobie w okresie kierowania 
ministerstwem opieki społecznej, uzupełnił go 
będąc ministrem przemysłu i  handlu. Hasło, 
żo wszyscy muszą 'być na równi pociągnięci 
do ponoszenia ofiar miało w  nim  konsekwent
nego wyznawcę i konsekwentnego realizatora. 
Akcja obniżki cen — najważniejszy wyraz te
go hasła — była tern, co umożliwiło przepro
wadzania konsekwentnej -polityki deflacyjncj 
bez wstrząsów społecznych. Ostrożna polityka 
socjalna rządu, z której dodatniego znaczenia 
ani -czynniki pracy ani czynniki kapitału  nie 
zawsze i nie w pełni jeszcze zdają sobie spra
wę, była jednvm z ważnych -czyuników prze- 
ciwdzi&l&jącycii takiemu wzrostowi radykali
zmu, jakiegoby — wobec nasilenia kryzysu 
gospodarczego oczekiwać można.

Mówiąc o -polityce gospodarczej rządu pre- 
mjera Prystora n ie można pominąć milczeniem 
jego polityki rolnej. I znów na ten okres przy
padają trzy zasadnicze momenty: hasło soli
darności krajów agrarnych! Europy środkowej 
1 wschodniej, hasło wyrównania nożyc między 
eonami rolnemi i przemysł owe mi, hasło ocli-ro- 
"J'rolnictwa przed katastrofą przy pomocy od
powiednich posunięć oddłużeniowych, kredy
towych, moratoryjnych- I tu -wszędzie znalezio
no należyty umiar. Nie prowadzono jedno
stronnej polityki agrarnej i prorolniczej, ale 
starano się zapewnić rolnictwu .polskiemu te 
warunki. Jakich do -przetrwania potrzebuje, u- 
. Uvi,: mu zdobycie tej roli, jaką w Polsce mo
że i powinno odegrać.

•Sytuacja światowa i sytuacja wewnętrzna 
pT®7‘ęla  na. Pierwszy plan rządów premjera 
sic N- ^ ‘td'iienia gospodarcze. Tu okazał 
mieren 1V?llu l>l-e»>jorem konsekwencji, pre- 
nierZ °  !H"/-’el,'wania, premjereni łagodzenia 
J -)\niosci swjtiinyci,. Niemniej w okresie

tym i zadania inne były posuwane naprzód, 
były rozwiązywane. I znowu dziś, na tło obec
nej sytuacji wiele pociągnięć, zyskuje pełne u- 
zasadńienie. Znakomitem uzasadnieniem opo
ru  przeciw daleko -sięgającym redukcjom w  
budżecie wojskowym siał 'się i jest rząd Adol
fa Hitlera. Ten sam rząd Hitlera uzasadnia 
trafność naszej polityki międzynarodowej. traf
ność -wzmożenia naszej samodzielności w tym 
zakresie w okresie pro-rewizjonizniu u  naszych 
aljantów z czasów traktatu wersalskiego; dziś 
polski punkt patrzenia na sytuację niemiecką 
i na rolę Niemiec wobec, zagadnienia pokoju 
europejskiego staje «się panującym.

Czy rząd premjera Prystora potrafi! załago
dzić sytuację wewnętrzną? Tu załagodzenie 
zależało nkiylko od rządu, zależało także od 
opozycji. Na dobro rządu i jego polityki zapi
sać tu się musi przedewszystkiem jedno: -pań
stwo polskie posiada dziś opozycją która za
pomniała o tern, że Polska przez lat. 150 była 
pozbawiona niepodległości i że jej sytuacja 
geopolityczna między Niemcami a Rosją jeśli 
uległa dziś zmianie, to niekoniecznie na ko
rzyść, gdy w miejsce Prus stanęły zjednoczo
no przez Prusy Niemcy. Mimo, tego opozycja 
polska zajmuje nadal tak ie -stanowisko wobec 
władzy wykonawczej i Głowy państwo, dla ja 
kiego w Polsce przedrozbiorowej punktem wyj
ścia byl rokosz Zebrzydowskiego a -punktem

Gabinet p. Jędrzejewicza.
Pan 'Prezydent Rzeczypospolitej mianował 

w dniu dzisiejszym -posła n a  sejm Janusza 
Jądrzejewicza prezesem Rady ministrów i m i
nistrem wyznań religijnych i oświecenia pu
blicznego.

Jednocześnie na w niosek p. prezesa Rady mi
nistrów pan Prezydent -mianował -posła do 
sejmu -Bronisława iPierackiego ministrem 
spraw wewnętrznych. Józefa Becka ministrenu 
Spraw zagranicznych, Marszalka -Polski Józefa 
Piłsudskiego ministrem spraw wojskowych, 
prof. .Władysława Marjana Zawadzkiego mini
strem skarbu, Czesława Michałowskiego mini
strem sprawiedliwości, lira  Bronisława Nako- 
niecznikoff-Klukowskiego, podsekretarza stanu 
w prezydjum Rady ministrów — ministrem 
rolnictwa i reform rolnych. Ferdynanda Za
rzyckiego, generała brygady — ministrem- prze
mysłu i  handlu; inż. Michała Butkiewicza, dy

Echa ostatniej elekcji.
(L) Manifestacyjna absencja endeków w sto

sunku dó Zgromadzenia Narodowego była 
czcza i jałowa jak  wszystkie inne manifesta
cjo tego stronnictwa, których od szeregu lat 
jesteśmy świadkami. Ale była to  leż manife
stacja przykra, przykra dlatego, że istnieje je
szcze w Polsce stronnictwo, pragnące uchodzić 
za -poważną silę -polityczną, które stać na tego 
rodzaju artynarodowe posunięcie. W  ostatnich 
jednak dniach zaobserwować można w na
strojach endecji chęć wycofania się -ze stano
wiska, potępionego przez -poważną, -nie myślą
cą kategorjami party-jnemi, opińję publiczną. 
Przypominamy sobie bowiem co za herezje o- 
powiadal w  dniu 3 lutego br. podczas dyskusji 
budżetowej w  sejmie poseł prof. Rybarski.

Czego tam  nie było!
-Niemal deklaracja, że zwolennicy -tego pa-na 

posła nie uznają za  legalny wyboru Prezyden
ta dokonanego przez Zgromadzenie Narodowe 
w obecnym składzie. Tymczasem ..Kurjer 
Warszawski-1 iz dalia 9 hm., a więc w dniu zło
żenia przysięgi przez Elekta pisze, w spo-sób 
jasny i dobitny, że „nikt nie zamierza kwestio
nować legalności samego wyboru - i. że absty
nencja części iczlonków iZgnomadzęnią Narodo
wego na prawomocność aktu -wyborczego 
wpłynąć w  żadnym stopniu nie może. Różnica 
jak widzimy wielka. Uważamy za wskazane 
podkreślenie jej, chociaż -tego rodzaju oświad-.

Walka z hitleryzmem w Austrji.
Bójki na politechnice.

Wiedeń 10 maja.
(Tel. wl.) Na -politechnice wiedeńskiej doszło 

dziś przed -południem do -nowych ekscesów 
hitlerowskich, -podczas 'których 4 studentów 
żydowskich zostało ranionych. .Po przywróce
niu siK>koju zostały wykłady na- nowo pod
jęte.

Teror na uniwersytecie.
Wiedeń 10 -maja.

(PAT) Z powodu wczorajszych ekscesów na 
uniwersytecie aresztowano 9 studentów naro- 
(lowo-socjalistycznycli. jednego studenta socjal
demokratę i 3 studentów żydów, obywateli pol
skich. 'Pogotowie ratunkowe opatrzyło 20 stu 
dentów. .Między rannymi znajduje się również 
dwu Amerykanów, którzy prosili o interwencję 
swego konsula. -Prócz tego jest rannych kilku 
oliywateli jw-lskich i węgierskich. Aresztowani

końcowym Targowica. Jeśli podobna polityka 
polskich zwolenników suwerenności parlamen
tu nie doprowadziła i nie d-oprowadz.i do po
dobnych wyników — to przyczyna tego tkwi 
nie tylko w większej dojrzałości — nie parla
mentarzystów, 'lecz społeczeństwa i w większej 
sile, jednolitości i konsekwencji rządów. Jeśli 
jednak polityka Opozycji nie doprowadziła do 
konieczności likwidacji opozycji — to zawdzię
czać to należy wyrozumiałości rządów wobec 
hałaśliwych a  rJetwórczych manifestantów, 
trafnemu rozróżnieniu między poziomem par
lamentarzystów a.znaczenie-m parlamentu.

Brak zmian w  składzie osobistym gabinetu, 
dotąd ‘premjera Prystora świadczy, że i linje 
polityki tego rządu nie ulegną zmianie. Obec
ny jego szef zaznaczy! się. już wyraźnie w  -po
lityce państwa -polskiego jako stanowczy wy
znawca pewnej określonej polityki kulturalnej- 
i oświatowej. Mieliśmy nieraz sposobność za
jąć stanowisko wobec tej polityki, która, -po
częta z trafnego poglądu na znaczenie, rolę 
i konieczność -siły państwa, na konieczność ści
słego zespolenia wychowania i  życia kultural
nego z -państwem — nie zawsze może odzna
czała się należytym umiarem, nie zawsze mo
że była szczęśliwą) co do -taktyki. Z objęciem 
nowego stanowiska rozszerza isię niezmiernie 
zakres tych zadań, które 'Stają przed premie
rem Ję-drzejewiczem. Wierzymy, że jego wiel
kie oddanie Państwu, jego wielka pracowitość 
a  i to doświadczenie, jakie zebra! na swem do- 
tych-czasowem stanowisku, ‘będą mu pomocą 
w tej pracy.

rektora kolei państwowych w  Radomiu — mi
nistrem komunikacji; Dra Stefana Hubickiego 
■ ministrem pracy i opieki społecznej, inż. Emila 
Kalińskiego, podpułkownika W. P. — mini
strem poczt i telegrafów.

Zaprzysiężenie gabinetu.
O godz. 17 członkowie nowego rządu z -p. pre

zesem Rady ministrów Januszem Jęd-rzejewi- 
czeni przybyli na Zamek, gdzie na ręce p. Pre
zydenta złożyli przysięgę.

W kolach politycznych krążą pogłoski, że w 
prezydjum -Rady ministrów m a być mianowa
ny na miejsce p. Nakoniecznikoff-Klukowskie- 
go, który objął tekę m inistra rolnictwa, -nowy 
podsekretarz stanu. Jako kandydatów na to 
stanowisko wymieniają obecnego sekretarza 
generalnego -BBWiR posła Krzysztofa Siedlec
kiego oraz podsekretarza stanu w M. S. W. p. 
Mikotaja Dolanowskiego.

czenia e.\ post ani trochę nie -umniejszają wi
ny leaderów endecji prowadzących -współto
warzyszy -partyjnych i zwolenników -na ma
nowce -niszczycielskiej roboty antypaństwowej.

P. Prezydent otrzymuje gratulacje.
P. Prezydent Rzeiczyipospolitej prof. Ignacy 

Mościcki otrzymał z racji -swego wybiwm- de
pesze gratuHacyjne od prezydenta Czechosło
wacji M-asąryka, od szacha perskiego, od regen
ta królestwa Węgier, ód prezydenta Finlandji 
i naczelnika państwa estońskiego.

List otwarty posła Chyba,
Pose! Chyb, który — jak wiadomo — w dniu 

Zgromadzenia -Narodowego wystąpi? ze stron
nictwa ludowego i wziął udział w wyborze Pre
zydenta Rzplitej, ogłosił list otwarty, jaki w y
stosował do swych wyborców. List zawiera nro- 
tywy, które skłoniły go do wzięcia udziału 
w Zgromadzeniu Narodówem. Nie chcąc — jak. 
pisze — łamać solidarności grupy, do której 
należał, wystąpił z niej, uznając jej taktykę za 
niewskazaną i szkodliwą.

Rekord kpt. Skarżyńskiego,
Londyn 10 maja.

(P A T ) Z Rio de Janeiro „Times-- podaje. iż 
kpt. Skarżyński pobił rekord bezpośredniego 
lotu na aparacie wyposażonymi w motor Gipsy, 
przelatując przez południowy Atlantyk 3150 
kim'. Przeciętna szybkość samolotu 'wynosiła 
175 kim. na godzinę.

twierdzą, że awantury n a . uniwersytecie 'były 
zgóry uplanowane. „Neue Freie -Presse-- dowia
duje się, że w -kolach uniwersyteckich umacnia 
się przekonanie, że z powodu teroru -narodo
wych socjalistów nie da się dłużej zacłiować 
autonomja uniwersytecka.

Nieproszeni goście.
Wiedeń 10 maja.

(PAT) Na tem at wizyty ministrów niemiec
kich w Wiedniu wywiązała się ostra polemika 
między „Reichspotst" a „Volkischer -Beobach- 
ter“. Organ hitlerowski ogłosił oświadczenie 
bawarskiego ministra sprawiedliwości Franka, 
że przyliędzie on do -Wiednia na zaproszenie 
austrjackiego ministra sprawiedliwości Schu- 
schnigga, celem wzięcia udziału -w posiedzeniu 
towarzystwa 'prawniczego nieniiecko-ausłrjać- 
kiego. W ©diiowiedz/i n a  to ogłasza półurzędowa 
„Politisćhe Korrcs]x>ndenz“ oświadczenie, iż

minister bawarski Frank nie został do Wiednia 
zaproszony i  że ani minister sprawiedliwości 
Schuschni-ngg. ani iwogóle austriackie mini
sterstwo sprawiedliwości -nie zostały zawiado
mione o zamierzonym przyjeździe ministra 
Franka.

Hitlerowcy się tłumaczą.
Wiedeń 10 maja.

(PAT) iWczora-j odbyła się w 'Domu Brunaf-, 
nym konferencja prasowa, na której przywódca 
narodowych socjalistów Frauenfeld oświad- ■ 
czyi: Anschluss jest, -naszym postulatem pro
gramowym, jednakże jesteśmy politykami real
nymi i  wiemy, że urzeczywistnienie -tego za
dania- nie zależy tylko od nas. Jesteśmy poin
formowani, że Heimweli-ra ma zamia-r nas spro
wokować, aby umożliwić rządowi -wystąpienie 
przeciwko narodowym socjalistom; jesteśmy

Od chwili wypłynięcia planu „Klubu czte
rech-- i  zajęcia zdecydowanie przeciwnego mu 
stanowiska -przez Polskę, prasa węgierska roz
ważała -niejednokrotnie — i ito -piórem bardzo 
wybitnych publicystów — konsekwencje, wy
pływające stąd -dla stosunku obu krajów. Otóż 
stwierdzić trzeba, że najpoważniejsze z tych 
głosów, zgodne są -ze sobą najzupełniej na jed
nym zasadniczym punkcie: o-to przestrzegają 
one opinję węgierską przed wiązaniem -swych 
dążeń z dążeniami rewizy-jnemi -węgierskiemi 
i podkreślają zupelłnie inny charakter od
zyskania -przez 'Polskę ziem -dawnego zaboru 
-pruskiego od nabytków państw małej koalicji, 
które otrzymały tery-torja historycznie, węgier
skie i w znacznej części zaludnione przez W ę
grów, podczas gdy iPolska odzyskała jedynie 
jej dawne historycznie i etnograficznie ziemie.

Stanowisko -takie zajmuje przedewszystkiem 
wybitny publicysta i polityk węgierski p. Jó
zef Ajlay n a  łamach jednego z największych 
dzienników węgierskich „Magyarsag--. Podkre
ślając niebezpieczeństwa, jakie wypłynęłyby 
z zapędzenia iPolski w ramiona-malej koalicji 
..Polska — pisze on — sprzeciwia się natural
nie wszelkiej takiej rewizji związanej z jej za- 
cliodnienti granicami, k-tóra-jednostronnie liczy 
się tylko z mocarstwo-wemi pretensjami Nie
miec. To -stanowisko jest- zrozumiale, bo nie 
wolno zapominać, że w traktacie pokojowym 
odebrano Niemcom na rzecz Polski tylko takie 
obszary, które aż do rozbioru -Polski, dokonane
go brutalną silą, -należały do istniejącego blisko 
tysiąc la t państwa polskiego. Niemcy dzisiej
sze oczywiście — -ze względu na dzisiejszy stan 
rzeczy powstały przez ewolucję dokopaną po 
rozbiorach — uważają korytarz polski wiodący 
ku -morzu za szkodliwy dla siebie. Trzeba oczy
wiście szukać wyjścia -z tego stanu rzeczy, ale 
-nie w ten sposób, ażeby -przez to doznały szko
dy interesy życiowe -Polski. Dla 30 miljonowc- 
go państwa polskiego konieczne jest -uyjście 
na morze; tent mniej zaś można je kwest jono
wać, że leży ono na tym samym obszarze, który 
należał- do iPolski przed' rozbiorem państwa 
polskiego. Zadawalające obie strony wyjście 
czy to w -sprawie kory tarza ozy śląska znaleźć 
będzie 'można, jeżeli.ze strony nien\ieekiej u- 
znają wreszcie, że odbudowanie'Polski'było nie- 
ty-lko elementarnein wymaganiem sprawiedli
wości i prawa -narodów, ale że odpowiada ono 
zarówno interesom pokoju europejskiego, jak 
i dobrze zrozumianym interesom niemieckim.

Jeżeli jednak dążenie -do rewizji granic za
chodnich naraża interesa 'Polski i dlatego Pol
ska nie entuzjazmuje się do tego ruchu, to 
nac-dwrót interesom -Polski wyszlaby na ko
rzyść taka rewizja, któraby przywróciła -związ
ki -polityczne i gospodarcze pomiędzy państwa
m i naddunajskiemi. któraby urzeczywistniła 
samodzielność doliny naddunajskej i usunęła 
sytuację, w której rozdarta i bezpańska dolina 
Dunaju stać się może łatwo zdobyczą ekspansji 
wielkoniemieckiej <?zy wielkwo-śy-jskiej. Pol

ska ma też powody do -niezadowolenia i dla
tego że aiie dano jej miejsca w związku 4-ch 
mocarstw, które -powinno jej być zapew nione, 
jako jed-neniu z najważniejszych czynników 
równowagi europejskiej. Jest to przedewszyst- 
kiem interesem Węgier, gdyż Polska natural
nie iść musi przy porządkowaniu doliny nad- 
dunajskiej tą samą drogą co -Węgry. -Kierują 
nią bowiem te same względy, tj. odsunięcie od

Kryzys konferencji rozbrojeniowej.
Genewa W maja.

(Tel. wł.) Rozmowy -prywatne podjęte w  celu 
osiągnięcia odprężenia sytuacji -nie dały dotąd 
oczekiwanego rezultatu. Ze strony |K>informo- 
waiiej donoszą, że kryzys, jaki Obecnie przeży
wa konferencja rozłrrojeniowa. zaostrzył się 
jeszcze bardziej, ponieważ delegacja niemiec
ka jest w swoich żądaniach -nieustępliwa. W 
takich warunkach niem a wielkiej nadziei, aby 
konferencja rozbrojeniowa doprowadziła do 
osiągnięcia rezultatu pozytywnego.-

Znowu spadek dolara.
Londyn 10 maja.

(Tel. wl.) Po ostatniej poprawie Iku-rs dolara 
był dziś znowu słabszy i notowano go na gieł
dzie londyńskiej po 3J)li i R w  stosunku do 
funta. Sfery finansów e -sądzą, że -jest to  reakcja 
jrrzejściowa wywołana' ostatnią zwyżką.

jednak zdecydowani trzymać się drogi -legalnej. 
Gdyby nas chciano teroryzować lub -szykano
wać, to oświadczamy, że nie ponosimy odpo
wiedzialności za to, co się stać może.

Zgnc arcytsięznej Marli Teresy Habsburg.
Żywiec 10 maja.

(PAT) Dziś rano 'zmarła w Żywcu arcyksięż- 
na Mar ja  Teresa Habsburg, wdowa po nie
dawno zmarłym arcyksięciu Karolu Stefanie 
Habsburgu.

Arcyksięciu Olbrachtowi, którego w  tak krót
kim czasie -spotkały dwa ciężkie roiLzinne nie
szczęścia. mianowicie zgon obojga rodziców, — 
i Jego siostrom — przesyłamy wyrazy naj
szczerszego ■współczucia.

niej im-perjali-zmu. zarówno, niemieckiego, j a k - 
rosyjskiego. Ten s a m  wzgląd czyni też -tak

polskiej, jak węgierskiej strony -pożądaną 
wspólną, granicę po-lsko-węgierską-'.

;W -tym samym duchu pisał jednocześnie 
z tym artykułem Mid Miłrclies w przeglądzie 
politycznym legitymistycznej jNemzeti Ujsag", 
tłumacząc Węgrom, że ich pewien ressentiinent 
z -powodu stanowiska Polski, a 'zwłaszcza za
powiedzianych wizyt w Pradze- i Belgradzie, 
jest zupełnie nieusprawiedliwiony. ..Życio
wym interesem Węgier — pisze ó n ‘— jest re
wizja i prawdę tę -Polacy pomiędzy sobą czy 
■wobec nas -do tyła uznają. ,że -byl już czas, kiedy 
na włosku wisiała interwencja icli na naszą ko
rzyść. Kto tylko był w Polsce, len już po kilku 
dniach pobytu mógł sprawdzić, że niema na
rodu na święcie, któryby z laką sympat-ją śle
dził wysiłki Węgrów. Mimo to — dodajc — 
Polska nie może formalnie opowiedzieć się -po 
stronie Węgrów, w ołiawie, że rewizja -na ko
rzyść M'egier -pociągnie za sobą rew izję na ko
rzyść Niemiec. Węgry nie powinny też -wiązać 
rew izji traktatu wersalskiego -z rew izją jakie
gokolwiek innego traktatu, gdyż ani .praw nie 
ani faktycznie to im nić .nie -pomoże. Usunięto 
przecież swego czasu zupę! nie trakt at w Sevres, 
ą mimo to nie miało, to żadnego skutku dla 
innych. Dlatego to — kończy — te dwie spra
wy: traktaju w Trianon i korytarza pomor
skiego, trzeba od siebie oddzielić. Tak w (Polsce 
jak n a  Węgrzech--.

Z pomiędzy dalszych na ten temat artykułów 
wymienić wreszcie trzeba ogłoszony w tenrże 
„Nemzeti Ujsag1- artykuł p. t. „Donód Econo
mist,-- -pióra znianego u nas z dłuższego -w (Polsce 
pobytu publicysty Meller M. uityas). 'Punktem 
wyjścia dlań jest artykuł, jaki się na ten temat 
pojawił w „The Economist,1-, a domagający się 
nielączenia spraxvy Pomorza z -kwestją naddu- 
najską i podkreślający, że nowe uporządkowa
nie spraw r.addunajskłch może tylko -umocnić 
pokój i położyć tamę imperjalizmowi ‘niemiec
kiemu, podczas -gdy jakiekolwiek ustępstwo dla 
Niemiec kosztem Polski, byłoby tylko oliwą 
na ogień i nie ‘zmieniłoby w tiiczem ducha i 
niebezpieczeńst,wa hitleryzmu. Publicysta wę
gierski nawiązując do tego, nawołuje do odłą
czenia. sprawy traktatu w Trianon od dążeń 
niemieckich. „Mv — pitsze — chceniy odzyskać 
to, co siłą  od nas oderwano. -Polska tnva przy 
tern, co odzyskała po wyjściu z .półtorawieko- 
wego więzienia dla zabezpieczenia swej samo
dzielności. trwa przedewszystkiem -przy wyj
ściu na -morze. Gdyby zresztą Niemcy osiągnę
ły swój cel -kosztem Polski, odbiłoby -się to 
z pewnością niekorzystnie na Węgrzech. 'Za 
tę cenę bowiem kazano by im zagwarantować 
dzisiejszy niekorzystny dla Węgier stan rzeczy 
w Europie naddmiajskiej i Niemcy we wła
snymi interesie nie mogłyby zrobić -nic innego, 
jak zgodzić się. na przypieczętowanie losu Wę
gier--.

(Przytoczyliśmy kilka ważniejszych głosów, 
charakteryzujących poglądy węgierskie na re
wizję naszych granic. Rzucają one wszystkie 
hasło nader trafne: „distinguendum est“ po
między sprawą Niemiec a sprawą Węgiel-, ha
sło, które dziś w  opinji społeczeństw zachod
nich poczyna sobie torować drogę i na które 
baczyć niusimy także i  w  naszych rozważa
niach.

WGjska japońskie posuwają tip naprzód.

Londyn 10 maja.
(PAT) -Wojska japońskie, -postępując w szyb- 

kieni tempie n a  poliudnie od Wielkiego Muru 
Chińskiego, przeszły rzekę Luan pod Luan 
Czau i zajęły kilka miast, które już były pod
czas poprzedniej ofensywy w posiadaniu Ja- 
l»ończ.vków, ale następnie zostały ewakuowane. 
Eskadra japońska zbombardowała -Miyun. po
łożony w odległości 45 mil na północne wschód 
od Pekinu. Chińczycy stawiają -bardzo silny 
opór pod An Szari w pobliżu linji kolejowej.

Paragwaj wypuwiedzial wnjnę Bóliwjl.
Nowy Jork 10 maja, 

le i .  w i.) M cli''w iadom ości nadeszlyeh i 
z. Asuncion. Paragwaj wyiaiwiedziat dziś B
liwji wojnę.



CZWAF.TEK 11 MAJA 1933,

Listy lwowskie.
Lwów pod znakiem żółto-niebieskiej barwy. — 
Cele obchodu „Młodzież ukraińska Chrystusowi" 
i jego rzeczywisty efekt. — Optyczne wrażenia
manifestacji. — Absencja młodzieży ukraińskiej. ...
Szkodliwe przesilenie na  stanowisku prezydenta 

miasta.
Ubiegłej soboty i niedzieli Lwów przybrał 

niesamowite kolory i  taikiż wygląd. Całe mia
sto zabarwione zostało na kolor żólto-błękitmy 
przez rozlepienie takiej barwy plakatów, roz
rzucenie chorągiewek i  emblematów. Od 
pamiętnego .poranka listopadowego roku 1918, 
gdy flagi o tych barwach wślizgnęły się Skry
cie n a  maszty budynków publicznych, Lwów 
nie widział tych .szczególnie do siebie niedo
branych dwu kolorów jakie manifestujący 
swą zbiorową odrębność i  zorganizowaną ca
łość naród ukraiński przyjął za swe barwy 
„państwowe" i  narodowe.

Później, gdy znikły te  flagi w  znaczeniu go
d ła „Zachodniej Ukrainy" ustępując miejsca 
czerwono-białymi, usiłowała ta  zbiorowość 
różnymi środkami zaznaczać swe dalsze ist
nienie i  swe niewygasłe aspiracje. Spotykamy 
się .tu >z bardzo obszerną skalą w  doborze tych 
dróg i  środkóiw, od wystąpień zupełnie lojal
nych i  .poprawnych wobec państwa polskiego 
i polskiej narodowości, aż do aktów  dywersji, 
sabotażu i  zbrodni. Ostatnia manifestacja, 
przynajmniej w swym oficjalnym programie, 
należy do poważniejszych tonów w tej skali, 
została bowiem zorganizowana z inicjatywy 
grecko-katolickiego episkopatu jako uroczy
stość kościelna pozostająca w  izwiązku iz pow- 
szecbno-katoliekim obchodem 1900-lecia Mę
k i Chrystusowej, pod znakiem „Ukraińska 
Młodzież Chrystusowi". Powaga religijna bro
niła tę  manifestację przed wątpliwościami do- 
puszczającemi nadanie jej innego znaczenia.

Inna rzecz, że efekt tej manifestacji mu
si ał wypaść może inaczej, choćby nawet nie 
leżało to koniecznie w  intencji organizatorów. 
Sino-żółte kolory wysunęły się bowiem jako 
refleks pierwszoplanowy, który odbił się we 
wrażeniu, jakie odniósł każdy świadomy czy 
nieuświadomiony widz tej uroczystości. (Pomi
mo bowiem kościelmo-procesyjnego ioharakte- 
ru  olbrzymiego pochodu, jaki przeszedł w nie
dzielę przez ulice Lwowa, .pomimo, że przodo
wali mu biskupi i  prałaci, mimo, że ośrodka
mi skupienia były tylko cerkwie i nabożeń
stwa, w mieście pozostało powszechne wraże
nie, że celem obchodu nie było tylko oddanie 
chwały Panu Bogu, co można było uczynić 
skromnie i  nabożnie inaczej, lecz także, by 
właśnie n a  ulicach metropolji lwowskiej zado
kumentować ad  oculos silę zorganizowanej 
zbiorowości, efekt kierowania masami proste
go ludu, ujętego w. karną dyscyplinę posłuchu 
swym duchownym przewodnikom. Efekt ten 
zresztą został zupełnie osiągnięty, zarówno 
bowiem liczba tego ludu jak i  jego wydyscy- 
plinowwnie wypadły imponująco.

Organizacja pochodu tego blisko 30.000 tłu
mu ludu wiejskiego 'przybyłego z trzech djece- 
zyj Wschodniej Małopolski opierała się na 
porządku parafialnym. Na czele każdego od
łamu szedł proboszcz w liturgicznych złoco
nych szatach, za nim zastępy wiernych, naj
pierw kobiety, których białe stroje lśniące od 
różnobarwnych, wschodnich naszyć i  haftów 
przedstawiały dla oka prawdziwą mozajkę 
barw, .za niemi mężczyźni maszerujący w orr 
■tynku wojskowym, czwórkami. Uderzała pra
wie mundurowa, jednolitość poszczególnych 
ziem. To już nie Odrębność folklorystyczna, 
tradycyjna, rodzima, ale świeżo zorganizowa
na, eelowa. Oto "oddział strojny w granatowe 
mundury w stylu, że się tak wyrazimy, u- 
miarkowanęj kozaczyzny, n a  głowach czarne 
barankowe „papachy". Inne jakieś uboższe 
6iolo nosi takie same caapy ale wj-stępuje już 
we własnych domowych sukmanach. Są na
wet liczne plutony zupełnie we formie umun
durowanych „sokiłów" czy też „łubów". Orga
nizacja i porządek bez zarzutu, policja pań
stwowa potrzebna tylko dla pośredlniczemia 
między strażą porządkową a stojącą w  szpale
rze publicznością polską, k tóra patrzy na to 
widowisko jak na jakiś egzotyczny pokaz. 
Poza milczącą wymową tej płynącej godzina
mi rzeki ludu, niem a zresztą nic takiego, coby 
mogło razić czy prowokować czyjąś wrażli
wość. Ani jednego napisu, ani okrzyku. Śpie
wy religijne, emblematy czysto kościelne. W 
tym względzie organizatorowie i uczestnicy

DR JAN HUPKA.

I  polskiej morskiej wycieczki 
na południe.

4) . {Ciąg dalszy).
W Andaluzji.

Wypłynąwszy z -portu w Casablanca o póź
nej godzinie popołudniowej, mieliśmy w nocy 
przepłynąć cieśninę Gibraltaru, by dostać się 
na Morze śródziemne. Uczestnicy wycieczki 
byli ciekawi widoku gibraltarskiej skały, że zaś 
■pogoda była cudna a  księżyc zaraz po pełni, 
więc układano sobie wstać w  nocy, by widzieć 
cieśninę.

Zdaje się jednak, że n ik t obietnicy zbyt do
kładnie nie dotrzymał, gdy bowiem wyszedł
szy o  świcie n a  pokład rozpoznałem ginącą 
już w mgle oddalenia gibralłarską skałę i za- 
pytywałem, czy przy księżycu widać było do
brze i  skałę i miasto — otrzymywałem sprze
czne odpowiedzi. Jedni mówi,li, że istotek prze
pływał tuż obok skały Gibraltaru, inni, że pły
nął bliżej afrykańskiego 'brzegu, a i co do go
dziny przebycia cieśniny panowała rozbież
ność relacji.

Zdaj® się, że jak zwykle na morzu wszyscy 
spali twardo i n a  pokład wyszli o świcie już 
■na Morzu Śródziemnemu nie wiele wcześniej 
jak ja — i  Gibraltar widzieli tylko z daleka.

■Koło trzeciej po południu ujrzeliśmy zdała

dostosowali się najściślej do programu za
twierdzonego przez władze.

Bardzo malowniczym był obraz kulm inacyj-: 
mej chwili obchodu, gdy nad masami rozlane- 
mi na placu u stóp metropolitalnej katedry 
pojawiła się niesiona na lektyce postać świę- 
tojurskiego władyki ks. Szeptyckiego. W au
reoli swego dostojeństwa, przed którem sła
niały się kornie tłumy, sprawiał on wrażenie 
jakiegoś bizantyńskiego władcy. Całość tego 
obrazu godna była mistrzowskiego pędzla.

Uroczystość jednak nie obyła się bez poważ
nego rozdźwdęku i zgrzytu, jakie sprawiło or
ganizatorom, zachowanie się odłamu radykal
nej młodzieży, skupiającej się około swego 
nowopowstałego organu „Nasz Klucz". Mło
dzież ta, choć w  zasadzie właśnie d la niej u- 
roczystość tę zaaranżowano, zbojkotowała ob
chód, uchwaliwszy nie wziąć w nim  udziału 
z powodu jego „oportunistycznych i  ugodo
wych" tendencyj. Nie potrzeba chyba tłum a
czyć zarówno po stronie .ukraińskiej jak i pol
skiej, nikt w tej manifestacji oprócz owych 
malkontentów, nie może się dopatrzyć śladów 
owej ugodowości, chyba, że ugodOwością na
zywa się to, jeśli zejdzie się gdzieś trzydzieści 
tysięcy ludzi w innym, celu, niż rozbijanie 
cudzych głów...

Na lwowskim ‘Ratuszu wybuchło przed oko
ło dwoma tygodniami przesilenie na stanowi- 
sku 'prezydenta miasta i trw a ono w perma- 
neńcji do dzisiaj. Sprawa, która je wywołała, 
była niezasadnicza, dość błaha, szło bowiem 
o sprzeczność zdań w  pewnej sprawie patro
nalnej, w  wyborze kandydata 'na stanowisko 
kierownicze wydziału budowlanego. Prezydent 
Drojanowski popierał silnie jednego z miej
skich inżynierów, którego jednak Rada miej
ska w glosowaniu nie zatwierdziła. Pomijając 
to, że możnaby w merytorycznej ocenie tej 
kwestji przyznać rację tym członkom Rady, 
'którzy uznawali niesłuszność forytowania 
człowieka zupełnie młodego i bez wyjątko
wych zasług n a  wysokie w  hierarchji urzędni
czej stanowisko, jednak w mieście przeważa 
zdanie,' iż o  wiele szkodliwszem jest wywoła
nie przesilenia, niż owra  nieustępliwość opo
nentów'. ‘Pora jest bardzo niestosowna dla 
podtrzymywania wszelkich stanów niepewno
ści i prowizoriów n a  stanowisku decydują- 
ceni. Rozpoczął się już sezon budowlany i ro
bót publicznych miejskich, zacznie się wkrót
ce sezon najważniejszych imprez jak  Targi 
Wschodnie oraz wielkich dorocznych zawo
dów sportowych i zjazdów. W tym momencie 
jest rzeczą bardzo szkodliwą wytwarzać na 
dłuższą metę niepewność, kto ma właśnie kie
rować miastem i decydować o  ważnych poczy
naniach, niecienpiących, zwłoki.

Toteż opinja m iasta pokłada nadzieję, że 
przy interwencji p. wojewody Beliny-Praż- 
mowskiego ‘niepotrzebne przesilenie zakończy 
się jaknajrychłej. Dr A. L.

potężne pasm a gór i wnet otwarła się przed 
nami cudnie piękna panorama zatoki i  portu 
Malagi. Coraz bliższe nam  wielkie białe mia
sto wśród 'bujnej zieleni, a  nad niem wyniosłe 
pasm a gór skalistych.

Niebawem wpływamy do portu i  przycumo
wani do molo możemy opuścić statek i wyjść 
n a  ląd. Miasto traci n a  bliżs-zem zetknięciu 
iz powodu nieporządku i  brudów, krytych jed
nak  w centrum i  nadmorskich alamedach 
bogactwem roślinności i  niesłychaną ilością 
kwiecia. Ale części m iasta na północ od Płaza 
de la Costitucion, z labiryntem wąskich uli
czek, są tak brudne i niepachnące, a żebra
ctwo dzieci tak  natarczywe, zaś spojrzenia 
starszych oberwańców tak groźne, że szybko 
się a  tego labiryntu wycofujemy.

W 'nowych i n ie  'tak brudnych częściach 
miasta widzimy n a  budynkach publicznych 
wywieszone republikańskie sztandary, bo wła
śnie obchodzi się itu drugą rocznicę rewolucji. 
Poza urzędowemi gmachami .nigdzie jednak 
sztandarów tych nie wywieszono i radości ani 
entuzjazmu nie znać. Ludność nie widzi, jak 
się zdaje powodu radowania się tą rocznicą.

I nic dziwnego — bo rewolucja, która wy
buchła przed dwoma laty. zostawiła właśnie 
w Maladze najsmutniejsze pam iątki barba
rzyństwa i bezmyślnie niszczycielskich instyn
któw motlochu. Ruiny 28 spalonych w  maju 
r. 1930 kościołów i  klasztorów, spalany piękny 
pałac arcybiskupi, zdemolowane domy 'niektó
rych redakcyj i stowarzyszeń, zniszczone skar
by sztuki — są niepowetowaną d la m iasta i 
jego ludności szkodą.

W towarzystwie pań Siemieńskich zwiedzam, 
niektóre z  tych spalonych kościolow i gma
chów. -Pałac arcybiskupi z założonemi cegłą 
pustemi oknami, kościoły „Santo Domingo" — 
„Santiago ei Mayor" i t. d., oglądamy z 'wierz
chu, kościół jednak parafjalny: „Mantire" u- 
dało nam  się obejrzeć i w  środku, bo właśnie 
przystąpiono do odbudowy.

W ruinach kościoła: „Mantire" (męczenni
ków'), mówdą nam, że zniszczenie tylu kościo
łów jest katastrofą d la Malagi. Że turyści za
graniczni wolą teraz jechać do Granady, gdzie 
jest Alhambra, do Sewilli, gdzie jest Alkazar, 
do Cordoby, gdizie jest sławny meczet.

Malaga miała tylko obok klimatu swe ko
ścioły. Gdy ich niema, turyści nie zatrzymują 
się tutaj. Dla samej katedry i  kościoła: „El 
Cristo de la Victoria", to im nie warto. Klimat 
równie dobry jest i  w  Valencji i  w  Alicante i 
Kartagenie i n a  icałem wybrzeżu śródziemno- 
morskiem. Ruin zaś pałacu arcybiskupiego, k il
kudziesięciu kościołów i gmachu: „Union Mer- 
cantil" cudzoziemcy inie ciekawi. Toteż hotele 
stoją puste i  -coraz trudniej o zarobek i chlcb.

Po spacerach na własną rękę, zwiedzam 
potem Malagę wraz z ogółem członków wy
cieczki ipowozami. Miasto — choć brudne, lecz 
piękne przez swe -położenie u stóp gór wynio
słych, przez szafirowe morze, bujną roślinność 
i prawdziwą powódź kwiatów. Okolica żyzna, 
bogato zadrzewiona i  dobrze uprawna. Palmy, 
pomarańcze, banany,, trzcina cukrowa, baweł
na wykłoszona już pszenica i jęczmień, oraz 
boby i grochy. Jedziemy do kilka kilometrów 
od m iasta odlegiej: „Hacienda de la Concep
cion" wspaniałego ogrodu _z podzwrotnikową 
roślinnością. Zwiedzamy katedrę, wyglądają
cą wewnętr,z yak olbrzym! salon, ale mimo 
wielkiego czwartku — pustą. Wreszcie — ku 
radości wielu uczestników,-zwiedzamy wielką: 
„Bodegę", gdzie podają nam zakąski i wino: 
„Malaga" w 3 gatunkach. Jedno bardzo słod
kie, drugie muszkatołowe, a  trzecie mało słod
kie, doskonałe jak wytrawny tokaj. Win tych 
■pije każdy z uczestników ile (dice, toteż 'hu
mory poprawiają się i niekAórzy uczestnicy, 
a także i uczestniczki dość chwiejnym kro
kiem zbliżają się do swych powozów.

Wracamy do portu przez piękną: „Paseo de 
la Alameda", przy której stoi większość hoteli 
Malagi. Hotele te  puste i ich portjerzy z wi
doczną niechęcią patrzą na 100 powozów wio
zących turystów co śpią i jedzą na statku i nic 
nie dadzą zarobić.

Następnego dnia rano, zorganizowana przez 
firmę „Butkis" wspólna wycieczka do Grana
dy. Wyjeżdżamy samochodami, zależnie od 
pojemności po 3 i po 5 osób w każdym. Droga 
fantastycznie piękna, przezwyciężająca szere
giem zakosów pasma wysokich gór. Z przełę
czy cudny widok na położoną głęboko w dole 
Malagę, na zielone Zbocza gór zatoki i n a  błę
kity morskie. Potem zjeżdżając nieco niżej, do-

Teatr Narodowy: „Wir", sztuka w 3 aktach 
N o e 1 a  Co w a r  d a. Reżyserował Z b i g n i e w  

iZ ie m b i  ń s k i .
Dyrekcja t  zw. Teatrów Miejskich posiada 

podobno w  swych tekach długi poczet sztuk 
autorów polskich. Sztuki te  napróżno czekają 
decyzji. Są i takie, które aeropag dyrekeyjny 
uznał za godne wystawienia. Tymczasem zaś 
cięgle sięga się po twórczość obcą. Nie jestem 
bynajmniej zwolennikiem jakiegoś ekskluzy- 
wizmu, nie twierdzę, że tylko -polskie sztuki 
grać należy. Jest rzeczą nawet konieczną za
znajamianie polskiej publiczności z  twórczo
ścią wybitnych autorów obcych, ale pod wa
runkiem odpowiedniego wyboru nietylko au
torów, ale i utworów’. Tym razem wybór padł 
na „Wir" Cowarda, pisarza angielskiego. Dla
czego? — nie umiem odpowiedzieć.

Ani rzecz nie jest typowo angielska, ami nie 
podnosi żadnego nowego problematu, an i na
wet nie daje specjalnie nowego ujęcia 
nień psychiki kobiecej, gdyż o to zdaje się 
głównie autorowi chodzi.

iPani Florance Lancaster (Mieczysława Ćwi
klińska) jest przckwitaljącą pięknością. Wie
dzie żywot beztroski., dbając wyłącznie o to, 
by nic nie uronić z hołdów', któremi otaczają 
ją roje wielbicieli. W momencie krytycznym, 
kiedy utrzymywanie się n a  powierzchni wy
maga coraz więcej sztuki, kiedy grozi nieod
wołalnie i bezapelacyjnie okres nadchodzącej 
leciwości, Florance nawiązuje nowy stosunek 
z urodziwym, silnym, wysportowanym, pięk
nie tańczącym, ale. bardzo ograniczanym mło
dzieńcem, 24-letnim Tomem Veryan (T. Weso
łowski). Po dłuższej nieobecności do domu ro
dzinnego w raca z Paryża syn Florance — 
Nicky (Z. Ziembiński) miody, świetnie zapo
wiadający się artysta - muzyk i przywozi z so
bą narzeczoną — Angielkę, k tórą -poznał na 
kontynencie — Bunty Mainwaring (K. Luhień- 

Nicky jest szalenie zakochany i  zazdro
sny. Tymczasem Bunty styka się w domu 
jego m atki z Tomem, którego znała jesz
cze przed wyjazdem z Anglji, i który już 
■wtedy był jej „typem mężczyzny". Wynik nie
zawodny. Bunty zrywa z Nickym i powraca 
do swojego „typu" — Toma, któremu zresztą 
mówi, „że on nie wie nawet, ile ona traci, po
rzucając Nicky". Tom zrywa — oczywista — 
z Florance. Dwie tragedje od jednego 'zama
chu — m atki i syna.

Wszystko się kończy jakąś raczej grotesko
wą niż dramatyczną sceną pomiędzy m atką 
i synem. Florance widzi w rękach Nicky pu
dełeczko z kokainą. „Ty przestań się narko
tyzować, ja porzucę swe dotychczasowe życie 
motyla — od kochanka do kochanka".

Jeżeli całość, choć nie nowa, ani specjalnie 
oryginalna, jest przeprowadzona konsekwent- 
iie, to zakończenie nazbyt tchnie naiwnością. 

Jeszcze miody,, początkujący jkokaimista sto
sunkowo łatwo może wyleczyć się ze swego 
nałogu, ale piękna jeszcze choć nieco leciwa 
niewiasta tak łatwo nie rezygnuje. Podob
nych zerw’aii przeżyła wiele. Przebudziło się 
w niej nagle uczucie macierzyństwa, którego 
nigdy dotychczas nie okazywała? Na widok 
pięknego etui z kokainą? W  imaginacji auto
r a  na papierze — ale życie, ale psychika nie
wieścia nieco innemi drogami chadza.

Choć djalog płynie dość gładko, Choć jest 
parę sytuacyj komicznych, ze sceny bije raczej

stajemy się na zupełną, całkiem bezpłodną 
kamienistą pustynię, przez którą ciągle pod 
górę lub na dół, nagleni: nieraz skrętami je
dziemy przez przeszło półtorej godziny. Po 
przebyciu jeszcze jednego pasma dziko spię
trzonych skal, zjeżdżamy na falistą, obsadzo
ną tysiącami drzew oliwnych równinę i za
trzymujemy się na szklankę -wina w mieście 
Loja (czyt. Loha). Stamtąd już nie pustynnym, 
lc-cz wyglądającym jak jeden olbrzymi ogród 
oliwny krajem, jeszcze półtorej godziny z wi
dokiem na rosnące w oczach pasmo pokrytych 
wiecznym śniegiem gór „Sierra Nevada" i 
przytulone do stóp tych gór białe miasto, do- 
jeżdżamy do Granady.

fC. d n i

Z  t e a t r ó w .

nawców z panią M. Ćwiklińską na czele. Spe
cjalnie w ostatnim akcie niesłychanie trudną 
rolę zdradzonej kochanki i przez syna naw ra
canej na drogę cnoty matki, pani Ćwikliiiska 
podniosła n a  wyżynę prawdziwie parnasów- 
skiego artyzmu. Nawet w scenie zgniecione;, 
złamanej przez zbieg wypadków i  Okoliczności, 
spazmującej, rwącej włosy z głowy istoty, któ
ra  zapomniała o pudrach, różach, pomadkach 
i o swym wyglądzie zewnętrznym, artystka 
była pełna powabu i uroku. Cóż dopiero w in
nych scenach.

Rolę neurastenika-artysty Nicky inteligent
nie i wnikliwie zagra! p. Ziembiński. Dal typ 
całkowicie wykończony i jednolity pomimo 
bardzo rozleglej skali nastrojów' i sytuacyj: 
Pełną gracji i wdzięku młodziutką sawantkę, 
przekładającą „męskość" Toma nad uducho
wienie Nicky, dała pani Lubieńska. P. Weso
łowski był dobrym „wysportowanym d-urniem". 
PP. Jarszewska, Łaska, Nowicki i inni, dobrze 
uzupełniali grę tamtej czwórki.

Dekoracje p. Frycza celowo przesadnie mo
dernistyczne (wnętrza) raziły nieco przejaskra
wieniem barw'. 7,. Lewenstam.

KRONIKA.
W arszawa 11 maja.

— Kalendarz na czwartek: św. Adolfa, W schćl 
słońca 3.45, zac.iód 18.57; wschód księżyca 2162, 
zachód 4.01.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Rekolekcje dla kapłanów na Jasnej Górze.

W roku bicźącjin odlbędą się na Jasnej Górze dw i’. 
serje rekolekcji dlla kapłanów pod. przewodnictwem 
księży (biskupów. Pierwsza serja rozpoeznie się fa 
Lipca rano, a  skończy się 21 lipca. Prowadzić je bę
dzie ks. biskup Komar. Drugiej, serji. rekolekcy;. 
od 8 sierpnia rano do 11 sierpnia., przewodniczyć 
będzie ks. (biskup Jasiński. 7/gloszenie kierować na
leży do O. przeora klasztoru jasnogórskiego.

. O G Ó L N A ,
— Delegacja sowiecka w Warszawie. Sowiecka, 

misje -handlowa po 1-dniowym pobycie w  Łodzi po
wróciła we wtorek do Warszawy. W Łodzi misja 
zwiedziła zakłady włókiennicze Seheiblera i .Groh
mana, Tarcińskiego oraz Johna. W Warszawie go
ście sowieccy zwiedzili fabrykę parowozów^ zokln- 
dy Lilpopa oraz zakłady ‘Stowarzyszenia techników 
polskich w Pruszkowie.

— Delegatka Chin w Warszawie. W W arszawie' 
bawi p. Pen-Yen, przewodnicząca stowarzyszenia 
pielęgniarek w  Ghćmach oraz dyrektorka szkoły 
pielęgniarstwa w Nanfcinie. ‘Pani Pon-Yen wydele
gowana została przez sekcję higjeny Ligi Narodów 
do Warszawy celem zapoznania się z państwowa.
i samorządową, służbą zdrowia, w  Polsce.

— Znaczki pocztowe z reprodukcjami dziel Wita 
Stwosza. Ministerstwo poczt i telegrafów wprow, 
dza w  obieg z dn. 15 czerwca br. nowe kurtki pocz
towo korespondencyjne z reprodukcjami rzeźb W i
ta  St wosza, wydane z okazji przypadającej, w  r. b, 
400 rocznicy śmierci artysty. Rysunek znaczka na 
kartkach 3 rodzajów jest jednakowy, przedstaw-n 
on fragment z rzeźby W ita Stwosza z godłem ar!\ - 
sty  i  napisem  „Vił Stvosz".

— O zgodę Paderewskiego na transmitowanie je
go koncertu. Ignacy Paderewski zgadza się tyłku . 
w wyjątkowych wypadkach na transm isje rad jon e 
swych koncertów. Pam iętając olbrzymie wrażeni'.'
i wzruszenie, jakie ogarnęło wszystkich' oraz kul
turalny sukces, jakie osiągnęła w ub. roku  trans
m isja koncertu największego ze współczesnych 
pianistów przez polskie rozgłośnie radjowe, zwró
ciło się Towarzystwo przyjaciół muzyki i opery 
narodowej, z. inicjalywy „Polskiego Radjo", ich- 
graficznie do mistrza Ignacego 'Paderewskiego 
z prośbą, aby zechoial wyrazić zgodę, na transmi
towanie swego koncertu, mającego odbyć się w 
sali Wersalu dn. 15 maja 1933 r., przez rozgłośnie 
„Polskiego Radija".

M I E J S K A .
— Płaskorzeźba Marszałka Piłsudskiego w B. G. K.

Wkrótce w Banku gospodarstwa krajowego u- 
roieszczona będzie płaskorzeźba Marszalka Piłsud
skiego, wyko-nana przez artystę, rzeźbiarza Stani
sława Jackowskiego. Jest to jedna z najlepszych 
prac tego artysty.

— Ustąpienie naczelnika Lisowskiego. Dowiadu
jemy się, że naczelnik wydziału bezpieczeństwa ko- 

nuda, praw dziw ie ang ie lska  nu d a , k tó re j n i e ! misar.jatu rządu n a  m. Warszawę p. Mieczysław 
zdołała przełam ać bardzo subtelna, m is te rn a  .i i Lisowski w najbliższych dniach opuszcza swoje do- 
wniikliwą reżyserja  p. Z iem bińskiego. N ie po-1 tychczasowe stanowisko i obejmie starostwo jedne- 
m ogła rów nież św ie tna  g ra  w iększości wyko- j go z powuatów prowincjonalnych.

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
w przedpokoju odezwało się radosne poszcze
kiwanie czujnej Ledy.

— Dla Polski tak, ale krótkie miairne życie 
Mściszewskiego? — mruknął profesor.

'Minister, który nie znosił szczekania Ledy, 
zatkał zrazu uszy, ale natychmiast odjął 
palce, gdyż nie utcnawal odruchów zniecierpli
wienia i, czekał iz rezygnacją n a  zjawienie się 
pani.

Drażniło go wszystko w żonie: jej leniwy 
chód i utlenione włosy, krzykliwy glos, brelo
ki i  elegancja w  'złym guście, potępiał także 
wszystko, co wnosiła we wspólne ich życie, t. j. 
śwdatowość, ambicję, tupet i ordynarność, mi
mo to obcowanie z arogancką, krzykliwą i or
dynarną kobietą' której oddawna już nie ko
chał, było m u potrzebne, mógł bowiem dzięki 
żonie ocenić własną wyższość i wyrobienie, a 
także ksztailcić w sobie wyrozumiałość i ćwi
czyć się w cnocie mądrości.

Piani ministrowa w towarzystwue poszczeku
jącej białej szpicki przyszła z przedpokoju 
wiprost do męża. Nie zamknęła za sobą oczy
wiście drzwi, co -także niecierpliwiło męża. — 
B yła to  otyła blondyna, niskiego wzrostu, wy
malowana, wyperfumowana, bardzo modnie 
i młodo ubrana, w  mocno wyciętej i zbyt krót
kiej sukni mordowego koloru.

'Wyciągnąwszy niedbale rękę do. profesora, 
skierow ała' się do okna, brzęcząc mnóstwem 
breloków — .talizmanów i, szczelnie zasunąw
szy firanki, wróciła do biurka.

Usiadła na- lekkiem złoconem krzesełku i 
natychmiast zapaliła papierosa Mąż i gość 
obaj jednocześnie spojrzeli 'na odsłoniętą po
wyżej kolan grubą, krótką nogę w cielistego 
koloru jedwabnej pończosze.
_ Dobrze wystawili Lilię Wemedę? — u-

prze jmle zaczął rozmowę - minister. Nie odpo

53) (Ciąg dalszy).
Oselskiego -zdziwił poufały i napastliwy ton 

kolegi, a  jednocześni® przypomniała m u się 
nieprzyjemna w przeczytanym niedawno ar
tykule lekarskim wzmianka o  coraz częst
szych wypadkach raka wśród chorych n a  wą
trobę, do których i  on należał od kilku lat.

Poprawił binokle.
— Trzeba uczciwie do końca spełniać obo

wiązki Polaka, obywatela, a  kiedy wytoije go
dzina, odejść ze spokojem.

-MścisZewski -skoczył n a  krześle.
— Mnie także nie zabraknie odwagi. Potra

fię umrzeć spokojnie. Ale poco żyłem? Dlacze
go jest żłe? I tyle krwi, krzywdy, tyle fałszu, 
głupstwa, złudzeń? I  my tak mało wiemy. 
I wszystkie wysiłki napróżno! Religje i  filo- 
zofje... Ani sprawiedliwości, ani nawet ładu! 
Zwierzę jest szlachetniejsze i uczciwsze od 
człowieka. Szczycimy się rozumem, nie umie
my zaprowadzić Jadu n a  ziemi — nudził naiw- 
nemi pytaniami nieomylnego mędrca. Oselski 
miał już dość bezprzedmiotowej rozmowy.

Czy Polska powinna mieć zrównoważony 
budżet, 'Zdrowy pieniądz, dostatecznie rozwi
nięte szkolnictwo, silną armję? — spytał, pod
nosząc nieco głós.

— Tak.
— Otóż wszyscy od góry do dołu: minister 

i  kelner, profesor i woźny przyczyniają się 
uczciwem spełnianiem obowiązków do two
rzenia Polski silnej i kwitnącej — urwały bo

wiadając na pytanie i .nie -zważając na gościa, 
pani z rozdrażnieniem iiapadła na m ęża że 
żyje jak pustelnik, że nie utrzymuje stosun
ków w świecie, nie robi ani karjery, ani pie
niędzy, że ludzie o  nich zapomnieli. Dostało 
się Oselskłemu zato, że inwalidzi generałowej 
Dolskiej m ają wszystkiego po dziurki w no
sie, gdy jej żłóbek ledwo zipie, że 'prezes Kar- 
liński nie raczył się zbliżyć do niej, że po tea
trze cała Warszawa pociągnęła na raut do 
Włochów’, na który' oni nie mieli zaproszenia, 
dostało się wreszcie Oselskiemu także zato, 
że Jabłońscy kupili willę w Sopotach, że Zbó
jecki zrobił majątek na „Gazach", że Szym
czakowi zaproponowano tękę Przemyślu i 
Handlu, że Grotowski dostał olbrzymią dome
nę n a  Pomorzu, gdy Edek, którego ciągnie do 
roli... Zarzuty bywały coraz to  inne, zależnie 
od okoliczności, ale źródło nieporozumień i 
gniewu ibyło zaw'sze to  samo. Pani Oselska 
chciała grać pierwsze skrzypce w towarzy
stwie, wydawać dużo pieniędzy, mieć samo
chody, paryskie toalety, dwa miesiące odpo
czynku na południu Francji i  uważała, że 
wszystko to należy się jej od państwa Pol
skiego, i  przedewszystkiem należy się od mał
żonka. którego oboAviązkiem jest, piastować 
tekę ministra. Małżonek wszakże byt odmien
nego izdania innych zgoła upodobań.

Winowajca 'siedział wyprostowany i od cza
su do czasu jednym palcem z otwartej książ
ki strzepywał okrirsz\_nę, której nie było. Słu
cha! pobłażliwie, czerpiąc zadowolenie, z wyż
szości rozumu męskiego nad nieobliczalnością 
logiki kobiecej, z. opanowania złości. Przed 
laty przyszło raiz do burzliwej sceny. Mąż u- 
nióst się, wrzeszczał, tupał nogami, nawet po
dobno .pchnął żonę,, pani upadla na kanapę, 
dostała, spazmów,. nastąpiło poronienie. Odtąd

Oselski .nie okazywał już nigdy zniecierpli
wienia... Odtąd inie chciał naw et uświadamiać 
sobie and wad żony, ani swego nieszczęścia 
w małżeństwie.

Natomiast profesor, zniecierpliwiony zaraz 
na początku ordynarną sceną, dźwignął sdę w 
połowie zdania i  kiwnąwszy zdwleka głową, 
.powlókł się do drzwi. Gospodarz wyszedł za 
nim do przedpokoju.

— Mam nadzieję kolego, że się nieraz je
szcze spotkamy, a le  gdyby miało być inaczej 
— mówił łagodnie i cicho, chyląc się do ucha 
chorego — postanawiam wywiązać się jak 
najlepiej...

— Zapomniałem ci jeszcze .powiedzieć, Mo- 
ryś — wsunęła się po chwili do przedpokoju 
pani.

Gselski wyprostował swoją wysoką postać, 
poprawił binokle.

— Cóż jeszcze zapomnialaśmi(powiedzieć?— 
spytał cierpliwie.

XX.

Po opłaceniu „bramy" me zostało już j 
sorowi na dorożkę, a droga z Alei Jeroz 
skich na Powiśle była daleka. Mścisz, 
odczuwał teraz po dwu wizytach i długie 
mowie tak  wielkie wyczerpanie, że siani: 
na nogach, z trudem dźwigał głowę i d 
wal chwilami zamroczenia. Pragnął tak 
<1.-0 spoczynku, żo fe y  schyliwszy się „  , 
upadl i przechodnie podnieśli go, zlore 
w myśli, iż nie zostawiono go na chód 
Lepiej było skonać na progu tego jak 
baiinii o wue’k.'ch ciemnych oknach niż 
Mę na Powiśle... Ach jakże błogo jest uh 
gdy ogarnie człowieka znużenie. Niemt 
stJ'achu, ani żalu. Czego miał żałować?...

paru metrów kwadratowych asfaltu w jasnym 
kręgu latarni, na których rozściągnęlo się sta
re, niedołężne jego ciało. I czemże jest to  ga
snące życie jego? Nieznośnem zmęczeniem, 
pożądaniem spokoju.

Powlókł się jednak dalej, choć za każdym 
krokiem zdawało mu się, że na następny nie 
znajdzie już sił. Szuka! wciąż ławki, której 
nigdzie nie było, kamiennego słupka, jakie 
zdarzają się w bramach wileńskich, na któ
rym  mógłby usiąść. Patrzył z niepokojem mię
dzy dwa biegnące w noc, zwężające się w od
dali płomienne wstęgi latarń, które .znaczyły 
drogę jego, ulice Warszawy wydawały mu się 
dziś wymarłe, długie bez końcą, obce i wrogie. 
Ze .zdumieniem i niepokojem spostrzega! 
chwilami, że kamienice cłrwieją się i -poch..- 
lają ku 'sobie, że kołysze się pod stopami chod
nik i umyka mu a pod nóg. Stawał wówczas 
i  odpoczywał. W  głowie nie było ani jednej 
'myśli. Trwało tylko źdżiwienie, że on tak 
głupio bał się śmierci, tyle miotał się i roz
prawią}, gdy umrzeć jest zupełnie łatwo. Przy
chodzi wreszcie chwila, w której stare kości 
pragną już tylko wiecznego odpoczywania. — 
Niezadługo w pochmurne przedpołudnie listo
padowe 'powiozą go rozlłloconemi ulicami i:a 
Bródno. Będzie padał deszcz, -ze śniegiem, 
ksiądz w krótkiej, starej aksamitnej kapie ze 
stopni kaplicy ipokropi trumnę i, spiesząc na 
obiad, odczyta krótką modlitwę... A o tym 
samym czasie w restauracji gość będzie długo 
zastanawia! się nad listą potraw, chłopaki roz
biegną się po mieście z „'Wieczornym Kurje- 
rem" i płynąć będzie życie...

Gdzież je s t  g roza śm ierci?
(C. d n '
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— Zarządzenia sanitarno-administracyjne na pla
żach. Władze iwiieniehomaly 3 ' kąpieliska' na Wir 
sle z powodu ich sianu  sanitarnego. Największe 
braki ujawniono n a  plaży Kozłowskiego, która jest 
pozbawiona najprymitywniejszych urządzeń lńgje- 
nicznych, Plaże te' będą mogły być uruchomione 
dopiero po przeprowadzeniu odpowiednich zm ian.'

— Wybory w Izbie przemysłowo-handlowej. 
Dnia 16 tonu w sali Resursy kupieckiej, odbędzie się 
plenarne zebranie Izby przemysłowo-handlowej, na 
którem m. in . dokonany będzie wybór wiceprezesa 
Izby. Na stanowisko to wysuwana jest kandydatu
ra  pos. Wiślickiego.

Wyścigi Konne.
Nasi faworyci na dzień 11 maja.

I bieg: Jazda, Memphis.
II bieg: Libacja.
III bieg: Maraton, Ercołe.
IV bieg: Hermes, Iii u mi na ta.
V bieg: Iberus, Agrypo, Defilada.
VI bieg: RomaneHe, Toledo, Britania.
VII bieg: Kajczy, Idylla.

Kronika zamiejscowa.
ZE  L W O W A .

— Pożegnanie prezesa Cieńskiego. We Lwowie 
odbyło się pożegnanie ustępującego prezesa Związ
k u  ziemian we Lwowie p. Włodzimierza Cieńskie
go. W pożegnaniu wzięli udział wojewodowie pp.: 
Helina-PraZmowski, Jagodziński i .Moszyński. Przy
był również dowódca O. K. gen. Popowicz, zjawili 
się licznie ziemianie z  terenu 3 województw wscho
dni io-malopolskichi członkowie zarządów orgaraza- 
cy.j rolniczych, komisarze komitetów finansowo-, 
rolnych. Związek ziemian nie. dokonał narazie wy
borni nowego prezesa, a  to głównie z tego powodu* 
że szereg zaproponowanych osobistości nie chcia- 
lo przyjąć tego stanowiska w chwili ciężkich i, trud - 
mych problemów, jakie przeżywa rolnictwo. Upro-I 
szopo natomiast wiceprezesa Związku ziemian. Sta-1 
nislawa lir. Iłade.niego, by pełni! obowiązki preze
sa  aż do następnego walnego zgromadzenia. Z za
rządu ustąp:! wicejirezes p. Dunin, a  na jego miej-: 
sco wiceprezesem wybrany został senator p. Po
tworowski.

— Zamach urzędnika pocztowego. We Lwowie 
Józef Malicz. urzędnik pocztowy, podejrzewając 
swą żonę Marję o niewierność, ugodził' ją  siekierą 
w  głow ę raniąc ją  bardzo ciężko. Sąśiedzi oburze
n i tym  czynem napadli na Małicza. który ratował 
się ucieczką, poczem oddał się w ręce policji.

Z P O Z N A N I A .
— Uchwala właścicieli realności. No posiedze

niu Stowarzyszenia właścicieli nieruchomości w 
Poznaniu uchwalono, aby państwo luli gminy prze
jęły obowiązek płacenia czynszów za bezrobotnych, 
jak d'liugo pa listwo będzie pobierać podatek od nie
ruchomości i mieszkań zajętych przez bezrobot
nych.

— Tragedja małżeńska. W Poznanian Aleksandra 
Garncarek, separowana z mężenn. przyszła do miesz
kania męża i chciala zabrać dzieci, które mieszka
ły razem z ojcem'. Wywiązała się sprzeczfcai w cza
sie której Garncankowa strzeliła z rewolweru kła
dąc Garncastka trupem  na miejscu.

— Wybuch bomby lotniczej. W  majątku Chius 
tlowo dwaj chłopcy znaleźli na polach bombę lot
niczą. W czasie rozbierania bomba wybuchła, przy- 
czem Stanisław Wożniak doznał oberwania prawej 
ręki a Stefan iSobkowiołk zgruohotania nóg.

Z P O M O R Z A .
— Za znieważenie Narodu polskiego. Sąd okrę

gowy w Bydgoszczy skazat Augusta Schneidra, bu
downiczego młynów, za znieważenie Narodu pol
skiego na rok w ięzienia.

ZE  Ś L Ą S K A .
— (c) Przed Targami Kafowickiemi. W czasie od 

24 bm. do 8 czerwca odbędą się no Śląsku trady
cyjne IV Targi Katowickie, urządzane przez Śl. 
Tow. wystaw i propagandy gospodarczej. Targi 
Katowickie są aktywnym współczynnikiem budze
nia. patriotyzmu gospodarczego. Dotychczasowe wy- 
iiilki Targów wykazują rzeczywiste zwiększenie ru
chu handlowego.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— (c) Sytuacja na rynku pracy. Położenie na ryn

k u  pracy w Dąbrowie Górniczej uległo ostatnio po
prawie. W okresie od 1 marca do 1 maja liczba bez
robotnych zmniejszyła się o 400 osób I wynosi, 2.100.

Z Ł O D Z I.
— Widmo strajku. W Łodzi i Tomaszowie sytua

cja jest dalej bardzo naprężona. W  Tomaszowie w 
fabryce sztucznego jedwabiu 3300 robotników’ roz
poczęło strajk włosku przyczem robotnicy nie do
puścili do fabryki zmiany pracowników nocnych. 
Odbyto się posiedzenie zarządu głównego, włóknia
rzy, n a  którem postanowiono domagać się wypeł
nienia urnowy przez pi-zenryslowców w przeciw
nym razie włókniarze będą proklamować strajk, 
który poprą i inne organizacje.

— Znaczna kradzież. W Łodzi w tramwaju prze
mysłowcowi Rosenblumowł skradziono tekę z 20.000 
złotych.

Zatańczenie Międzynarodowej 
Konferencji Challenge 1934.

Bn. 9 bm. zakończone zostały obrady międzyna
rodowej konferencji Challenge 1934. na którą Aero
klub Rzeczypospolitej polskiej jako główny orga
nizator Challenge. 1934 zaprosił delegatów aeroklu
bów zagranicznych dtla zapoznaniu się z  uwagami 
tych aeroklubów odnośnie polskiego projekitu re
gulaminu Challenge. Podczas obrad zarysował, się 
wyraźnie udział w zawodach Chalłlenge 1934 kra
jów reprezentowanych na konferencji. Wszystkie 
inowooje, które na podstawie swego dotychczaso
wego doświadczenia wprowadził Aeroklub Rzeczy
pospolitej polskiej, do regulaminu Challenge — zna
lazły’ zrozumienie u przedstawicieli aeroklubów’ za
granicznych, którzy dawali jednocześnie wyraz 
swego uznania d la  starannie przygotowanego re- 
galaminu.

Obradom konferencji przewodniczył sekretarz ge
neralny Aeroklubu Rzeczypospolitej’ polskiej ppłk. 
Kwieciński. Jako referenci reguianiinu występo
wali z ramienia ARP inż. inż. Kwaśniak, Polturak 
i Wędrychowski. ' ■

Sport i wychowanie fizyczne.
Amerykańscy lekkoatleci nie przyjadą do Euro

py. Amerykański Związek ilełkkoątletyczny z a - :- 
domił telegraficznie Paryż, że projektowany w 
roteu turniej amerykańskich lekkoatletów'' po 
ropie nie dojdzie do skutku. Jako przyczynę poda- 
no przełożenie terminu. mistrzostw Ameryki, na 
dnie 5 i 7 liijxra br.

Zawody Belgja—Polska. Dnia 4 czerwca br. od
będzie się międzypaństwowe spotkanie piłkarskie 
Polska—Belgja. a w dniu następnym rozpoczną 
się zawody lekkoatletyczne reprezeutacyj- obu 
państw’. W  związku z lewi meczami uruchomione 
będą specjalne pociągi popularne. Zniżka kolejowa 
wynosić będzie około 70 proc, normalnego przejaz 
du, przytem w cenie biletu kolejowego będą się 
mieściły bilety wstępu, n a  zawody. Specjalne po
ciągi popularne wyruszą ze Lwowa1, Lublina, Ra
domia, Kielc, 'Wilna oraz Łodzi.

P. Jędrzejowska gra w Wiedniu. V W iedniu roz
poczęły się międzynarodowe mistrzostwa Austrji 
w tenńisie. w których in. in. biotą udział tennisist- 
k i: Jędrzejowska i Amerykanka Ellen Jacobs. W 
.pierwszej rundzie Jędrzejowska mokonaki Au
striaczkę Saul 6:2, 6:11, Jacobs zwyciężyła węgierkę 
Paksi 6:2, 6:3. Jędrzejowska i Jacobs uważane 
za faworytki turnieju.

Rekordy pływackie Polski. (Polski Z w. pływa 
ogłosił oficjalną Metę rekordów Polski w p ly 
•niu: stvl dowolny: rekordy nu dystansach od c 
800 tn dzierży K. Bocheński (AZS. Warszawa). ’ . 
noszą: 50 m -  27.1. 100 ni -  1:00.4. 200 m  — 2:24.8. 
300 m  -  3:58.6, 400 m -  5:17,1, 500 m -  7:00, 800 
m — 11-17.5. Dalsze rekordy : 1000 m  — J. Karliczek
E. K. S.. aKtow-ice), 15:07. 1500 in — J. Karliczek. 

22:25.9, 3000 ni — Ił Kraiochwiki (AZS, Warszawa) 
52:27.5. 5.000 m — J. Jurkowski (Polonjo, Warsza
wa); 98:42.6. Sztafety: 5X50 ni — KKS Kato wice: 
2:32.2, 4X100 ni — EKIS Katowice 3:38.8, 10X50 i 
AZS Warszawa 5:39. Styl klasyczny: 100 m - 
Polilak (Hakcah. Bielsko) 1:25. 200 m — .1. Choina 
(Legja, Warszawa) 3:03.5, 400 nr -  J. Kapuitek 
(TPGM. Niikoszowiiec) 6:11.6, 500 ni. -  G. Szrajbman 
(Legia, Warszawa) 8:34.8. Pływanie na wznak 100 
m — J. Karliczek (EMS Katowice) 1:19, 200 m — .1. 
Karliczek 3:03 2, 400 m -  J. Jastrzębski (AZS, W ~  
szawa) 6:365 ,, , . .

Wycieczka kolarzy do Ojcowa o Ibędzie się lej. 
niedzieli .staraniem Kraik. Okr. Zwt Kolarskiego. 
Udział dla wszystkich bezpłatny. Odjazd o g. S.lo.

Austria—Belgja 2:1 wynosi narazie wynik zawo
dów tenisowych o puihar Devisa. Belgowie wygra
li ostatnio grę podwójną Lacroix i Bormann—(Km- 
zel i Bawarowśki 6:4. 6:3. 6:1.

„Milczący heroizm"’ 
niemieckich socjalistów.

Zagadkowy zanik tak potężnej do niedawna 
niemieckiej partji socjalistycznej otrzymuje 
nowe stwierdzenie w przemówieniu, jakie wy
głosił prezes .partji Otto Wells na konferencji 
partyjnej, k tóra odbyła się w Berlinie.

„Bezgranicznych cierpień — oświadczył p. 
Wells — doznali w ostatnich 'tygodniach so- 
cjal-demokratycżni działacze, lecz te cierpie
nia są iniozem w porównaniu z katastrofą, ja
ka dotknęła cały ruch robotniczy. Na pytani®, 
gdzie leży przyczyna tego nieszczęścia, nie
którzy widzą ją w  niudolności przewódców’, 
lecz byłoby lekkomyślną krótkowzrocznością, 
dopatrywać źródła niemieckiej katastrofy wy- 
lącznie w omyłkach poszczególnych jednostek. 
Okazało się, że klasa robotnicza nie dorosła 
do poziomu niesłychanych problematów chwi
li i rozkłóła się w momencie, gdy jedność była 
szczególnie niezbędną.

.„Socjalna demokracja, począwszy od 1918 
roku data bardzo wiele i żadnej ze swych zdo
byczy zrzec się nie może. Lecz światowy kry
zys ekonomiczny wysuinąl przed n ią  zadania, 
do których nie dorosła ona w tym samym 
stopniu, co inne siły świata... Na bezrobocie 
niema uniwersalnego środka, reorganizacja 
narodowego gospodarstwa wymaga ciężkiej

iwalki, lecz m asy cierpiących ludzi nie mogły 
izadowolnić s ię  teorją i nie byty w stanie zro
zumieć naszej trzeźwej, . rzeczowej polityki..., 
Stąd wjTosly olbrzymie szanse d la ’ nacjonal-. 
socjalizmu, których nie docenialiśmy.

Niemieccy socjal-demokraci — mówił dalej, 
■p. Wells — dali narodowi dużo i  złożyli mu 
w’ ofierze ogromne ofiary... Lecz wyrzec się 
internacjonalizmu nie mogą, 'bo internacjona
lizm nie jest walką z własnym narodem, bo 
we współpracy z innjnni narodami leży moż
ność zwalczania międzynarodowego kapitali
zmu i buszującego dziś kryzysu. „Pozostanie
my internacjonalistami z miłości do naszego 
własnego narodu";.. „Fakty polityki siły mogą 
mieć wpływ n a  naszą taktykę, lecz nigdy nie 
mogą zmienić sijwsobu naszego myślenia... Du
chowego .poddania się i  duchowego przystoso
wania być nie może i  my nie możemy tak  po
stępować jak  gdyby .między macjonal-socjali- 
staani i socjal-demokratami różnica nie była 
zbyt głęboka... Przeciwnie, jest ona nadzwyczaj 
wielka... Bo my socjal-demokraci kierujemy 
się ideą praworządnego państwa, wolności, 
równouprawnienia, sprawiedliwości i huma
nitaryzmu... 'Pamfcjta, która, odmawia przyzna
nia równych praw wszystkim obywatelom bez 
różnicy religij i ras nie mogłoby nosić nazwy
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,3 Rzesza" w Niemczech.
Majątek partji cc allslycim' sugefiskewany.

• Berlin 10 maja.
(PAT) Naczelny prokurator sądu 'berlińskiego' 

wydal nakaz obłożenia sekwestrem całego ma
jątku partji socjal-demokratycznej Niemiec 
oraz organizacji republikańskiego Reichsban- 
neru, jak również wydawnictw, będących ich 
własnością. Komunikat biura Wolffa wyjaśnia, 
że powodem konfiskaty było ujawnienie licz
nych nadużyć w związkach zawodowych i 'ban
kach robotniczych.

Znowu komunista zastrzelony przez 
hitlerowców.

Królewiec 10 maja.
(Tefl. wł.) W areszoie policyjnym w  Olsztynie 

(Allenstein) zastrzelili hitlerowcy przywódcę 
komunistów Galinowskiego. Oficjalnie donoszą, 
że Galinowski został zastrzelony, gdyż podczas 
przesłuchania porwał ze stołu rewółwer i usi
łował zastrzelić straż.

Aresztowanie za — brata.
Hamburg 10 maja.

(PAT) Znakomity znawca budowy portów 
i okrętów inż. Forster, który m. in. ogłosi! w 
styczniu bardzo pochlebną ocenę portu gdyń
skiego został tu  aresztowany .jako podejrzany 
o współpracę z bratem swoim, znanym pacy
fistą, prof. Forsterem, zamieszkałym w Pary
żu. Po 10-dniowem śledztwie, które minio 
szczegółowej rewizji nie dostarczyło żadnych 
dowodów, wypuszczono go na wolność.

Daremne wysiłki Rosenberga.
Londyn 10 maja.

(PAT) Wczorajsza rozmowa Rosenberga z Si

Ameryka godzi się na moratorium.
Nowy York 10 maja.

(Tel. wł.) „N. Y. Times" donosi z Waszyngto
nu, że pewna stojąca blisko rządu, osobistość, 
która z prezydentem Rooseveltem omawiaiła 
kwestję długów wojfennych oświadczyła, iż pre
zydent Roosevelt oczekuje zwrócenia się państw 
zainteresowanych z prośbą o moratorium. Roo

Stany ZjednoGZGne godz§ się na angielki rozejra celni.
Londyn 10 maja.

(Tel. wł.) Rząd Stenów Zjednoczonych za
wiadomił angielskie ministerstwo spraw za
granicznych, że godzi się na przyjęcie formu
ły .angielskiej w spratwie rozejmu celnego.

Szpiegostwo nieiti'esiile we Framli
Strasburg 10 maja.

(PAT) tW dniu wczorajszym do francuskich 
brzegów Renu zbliżył się holownik niemiecki

socjalnej-demokracji".
Ten stek utartych frazesów zakończył p. 

Wells niemniej mglisłęm, lecz i bardzo wy- 
mownem oświadczeniem:

— „Nigdy jeszcze żaden system rządów nie 
istniał wiecznie. Przed każdym ipo.wstaje pyta-! 
nie: jakiemi środkami sj-stem rządzący może 
być zmieniony. Pytanie to odnosi się i do sto
sunku między socjalizmem i bolszewizmem. 
Socjalna demokracja nie może zrzec się ide- 
ologioznejO) walki z panującym obecnie spo
sobem myślenia, bo byłoby to kapitulacją nie- 
tylko n a  rzecz obecnego systemu niemieckie
go, lecz wkońcu i n a  rzecz komunizmu. Nie 
może być mowy ani o tem, an i o tamłem. Nie
chaj oddzielne jednostki wyrzekają się sprze
ciwu, lecz historja naszego czasu zawrze w so
bie opowieść o milczącyńi{!) heroizmie dzie
siątków tysięcy... My zwrócimy nasz iwzrok 
na ten 'heroizm i ze wszystkich sil będziemy 
go podtrzymywać, dążąc do przeniesienia 
wielkiej świętej idei przez burzliwy potok na
szego czasu ku brzegom lepszej przyszłości"...

Tak przemawia! naczelny wódz niemieckie
go socjalizmu, którego oświadczenie jest kla
sycznym niemal aktem abdykacyjnym wobec 
panującego dziś w  Niemczech hitleryzmu.

Ed. P.

monem trwała krótko, zaledwie pól godziny 
polegała przeważnie na tern, że Śimon słuchał 
wywodów Rosenberga, który stara! się wytłu
maczyć brytyjskiemu ministrowi spraw zagra
nicznych taktykę rządu Hitlera. Simon przy 
końcu rozmowy zaznaczyć miał tylko, że wy
wody Bosenbeiga nie przekonały go. W mowie 
Blómberga sir John Simon nie 'Zauważył rów-’ 
nież żadnej płaszczyzny kompromisu. Po tej 
rozmowie z Simonem Bosenbeig odwiedził mi
nistra wojny Hailshama. Rozmowa dotyczyć’ 
miała wyłącznie zagadnień, związanych z sy
tuacją ReićhsWehry. Po odbyciu rozmów Ro- 
seńbeig oświadczył swoim przyjaciołom nie
mieckim, że z rozmowy z ministrami brytyj
skimi jest o wiele mniej zadowolony, aniżeli 
z rozmów -z delegatem amerykańskim, o ile 
bowiem Norman Davis, jak stwierdza Rosen
berg, byi chwilami brutalny, to jednak okazał 
się szczerym i chętnym do wysłuchania pro- 
pozycyj, podczas, gdy Simon i Hailsham wy
kazali taką rezerwę, że graniczy, ona niemal 
z niechęcią.

Zniżka eprocenteweeia w N eeiHech
Berlin 10 maja.

(PAT) Komisarz 'do spraw’ gospodarczych 
Wagener odbył wczoraj dłuższą konferencję 
z przedstawicielami sfer finansowycłi n a  temat 
.przeprowadzenia zniżki oprocentowania. Obra
dy miały się posunąć — jak donosi prasa — tak 
daleko, iż w ciągu bieżącego miesiąca koła, go
spodarcze liczyć się mogą z realizacją 'znacznej 
zniżki oprocentowania. Ostateczna, decyzja, za
padnie po powrocie prezydenta Banku Rzeszy 
Schachta z Ameryki.

sevelt miał dać również do zrozumienia, że 
prośba o moratorium byłaby uwzględniona.
Z autoiytaitjnvnych sfer kongresu' ameiykań- 
skiego wskazują, że moraltorjum dla długóiw 
wojennych miałoby być przyzńaine jedjnie na 
okres trw ania śxyiąto\vej konferencji gospo
darczej..

„Hinzug", który już przed kilku -dniami od
bywał tajemnicze manewry na rzece. Tym ra
zem holownik wysadził niedaleko Strasburga 
w lesistej okolicy Neuhof jakiegoś człowieka, 
który rozpoczął wędrówkę w pobliżu betono
wych robót fortyfikacyjnyich. Nadbrzeżina żan
darmeria, obserwując przez dłuższy czas te ma
newry w pewnym momencie zaaresztowała 
tajemniczego osobnika, który wylegitymował 
się nazwiskiem 'Daul i podał się za współpra
cownika jakiegoś przedsiębiorstwa, nawigacyj
nego. Tajemniczy turysta został, zatrzymany.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Rtgoletto" i balet, jutro 

„Tosca".
TEATR NARODOWY: C< ”  ' nie wieczorem 

„Wir".
TEATR NOWY: „Kwadrans przed świtem". 
TEATR LETNI: „Trzeba mieć rzęścle".
TEATR POLSKI: „Ptaki".
TEATR ATENEUM: „Panna Malczewska". 
TEATR KAMERALNY: Dziś premjera sztuki p. t.

„Zabawka".
TEATR 8.30: Codziennie nowo wysławiona ope

retka „Szczęśliwej podróży".
TEATR MORSKIE OKO: Nowa rewja „Bocca- 

cio".
TEATR BANDA: Nowa rewja „Pociąg Dancing- 

Żarty-Skecz".
ALHAMBRA: Występy gościnne Mistinguette 

i zespołu Casino de Parts.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod twoją obronę".
Adria: „Ekstaza".
Atlantic: „J. E. Subjeki".
Capitol: „Mężczyzna w jej życiu" i „Serca na 

rozdrożu".
Colosseum: I. „Więzień z Cayenne", II. „Car- 

meucita".
Casino: „Kurtyzana".
Europa: „Licytacja miłości".
Filharmonia: „Syn dżungli .
Hollywood: „Tajemnica zamku Porlock" i  rewja

.;Wiw«t Hollywood Girls".
Majestic: „Dziewczę z krainy  burz".
Pałace: „Ekstaza".
Stylowy: „Ostatnia carowa".
Światowid: „14 lipiec".

Transmisja ze Zgromadzenia Narodowego.

R a d j o
Koncert uczestników Polskiego Konkursn Kwali
fikacyjnego na II Międzynar. Konknrs w Wiedniu.

W piątek dnia 12 bm. o godz. 17.00 radjostacja 
warszawska nadaje trzeci i  ostatni koncert, w ra 
mach którego wystąpią uczestnicy Polskiego Kon
kursu Kiwałifikacyjnego na  II Międzynarodowy 
Konkurs w Wiedniu dla, pianistów i śpiewaków. 
Tym razem wystąpią: Irena Gadejsku, młoda śpie
waczka, ołidarżóna metalicznym sopranem i Tade
usz Luczaij, znany radiosłuchaczom basjbaryton. 
Pozat.em Stanisław Staniwicz, który Odegra utwo
ry  fortepianowe.

Koncert symfoniczny z udziałem Z. Drzewieckiego.
Dnia 12 bm o godz. 20.15 rozgłośnie iradjowe 

transmituj'ą -z Kilłiannonji Waiszawskioj koncert 
sum foniczny pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga. 
Solistą wieczoru będzie doskonały .pianista, prof. 
Z. Urzowicekit, tótóry odegra koncert fortepianowy 
B-dur Beethovemai oraz „FanUroję Polską" 1’iule- 
rewskiego z  towarzyszeniem opkiestry. W części 
orkiestrowej — Symfonja VIII BeethovCna i „Eks
taza" Skirjabina.

O wileńskim ruchu literackim.
W piątek dnia. 12 bm. w praerwie koncertu sym

fonicznego z Fiihharmonji Warsza.w. p. Witold Hu
lewicz w feljetónie ip. t : „Wileński ruch literacki", 
zaznajomi radjosłucliac.zów z działalnością pisarzy 
wileńskich.

Program na piątek 12 maja.
12.10: Płyty. 15.35: Płyty, 16.25: Przegląd wy

dawnictw perjodycznyclL 16.40: „Zagadnieniiii lii- 
gjeniczne", 17.00: 111 koncert. Uczestników Polskie
go Konkursu Kwalifikacyjnego na II Międzynar. 
Konkurs w  Wiedniu dla pianistów i śpiewaków, 
wyk. I. Gadcjskai i T. Łuczaj (śpiew.), Sl. Sluni'- 
wicz (fort.), 18.00: „O Międzynarodowym Dniu 
Szpitalnictwa.' 12-go maja", 18.10: Muzyka z „Ga
stronomii", 1920: Przegląd prasy rolniczej. 19.30: 
Felj. p. t.: „Kobieta szuka prawdy" — St. Podlior- 
skft-Okolow 19.45: Pras. -Dziennik Radjowy, 20.00: 
Pogadanka muzyczna —- ip. K. Stromenger, 20.15: 
Koncert symfom z  Filbarm. Mulisz, pod dyr. G. 
Fi'tolberga, Zb. Drzewiecki (fórtap), — w przerwie 
feljot. liter, ip. I.: ..Wileński ruch literacki" p. 
W. Hulewicz. 22.40: Wiad. sportowe, 23.00: Muzyka 
taneczna z Krakowa.

Dr. Med. K. Krajewski
Weneryczne (ostre i chroniczne), skóry, niemoc. płc„ 
pęoherza, kobiece. Analizy: krwi i moczu. Elektro- 
leezonie. Przyjmuje w swojój pswojój prywatnej lecznicy 

! -  8 w. Wi-
flS l-1-30)

WaKładem liięg a m i F, HoeticKa

IGNACT HCNNICKInto „iw t n
TREŚĆ: Moje p ra^o  dó przemawiania. — 

Dzień wczorajszy. -  Destruktywna robota 
dawnych ciał ustawodawczych. — Grabsz- 
czyzna i jej fatalne skutki. — Rola Nar.

~  RERdy pomajowe. — Błędy. — 
Środki ratunku. (otB)
x Cena 2 zl.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Kochankom
Odpowiedź pani Romanie KoTdęskiej.

Pani Romana Kordęska w artykule zatytu
łowanym „Kochanki muz i kochanki poetów" 
w numerze „Czasu" z dnia 9-go maja raczyła 
się rozprawić z tezami mojego artykułu „O za
lewie kobiecości w literaturze" w sposób bar
dzo gruntowny i przekonywujący. Powinienem 
właściwie po tym pierwszym strzale zza oko
pów św. Trójcy, obsadzonych przez załogę na
szych dzielnych amazonek pokornie skapitulo
wać. Powinienem .pójść do Kanosy, wstydząc 
się mojej męskiej zarozumiałości. Bo jak tu  
wałczyć z osobą, -która rozporządza takim ma
teriałem naukowym?

Ja  mówię, że na podstawie obserwacji, ro
bionej sumiennie i cierpliwie od lat kilkuna
stu, mogę twierdzić, iż mózg kobiecy działa ina
czej, niż mózg męski, co się odbija na twór
czości kobiet piszących, ona mi wyjeżdża 
z chromozomami (Boże, co za słowo, jak to 
trudno wymówić!)

„Czy pan wie, że najświeższe badania nad 
chromozomami wykazały, iż o płci itowstają- 
cej istoty decyduje różnie pod względem jako
ści i  ilości chroniozomów zbudowana komór
ka rozrodcza?"

Nie wiem, ale ośmielę się zapytać, czy pani 
nie ma większych zmartwień? Droga, urocza 
pani? Nie mam szczęścia znać jej osobiście, ale 
sądząc po tem, z jakim wdziękiem pani ze 
mną 'polemizuję, sądzę, że jesteś uroczą osobą. 
Ghce mi panDudowoduić,.że jeżeli ludzkość bę

dzie się biologicznie doskonalić, to doskonale
nie to, obejmie cały gatunek w obu jego jx>lo- 
wach. Ależ naturalnie, któżby śmiał twierdzić 
inaczej. Mimo to  stojąc na gruncie przyrodni- 
czo-hodowlanym nie zaprzeczy pani, że paw 
ma piękny ogon, a jego małżonka nie ona ogona 
i że mężczyzna ma większe poczucie odpowie
dzialności za swoje słowa i ćżyny od kobiety. 
Tak jest dzisiaj, co będzie później nie wiemy, 
może pawicy wyrośnie ogon o szafirowo-tęczo- 
wych barwach, a kobiety... ale nie łudźmy się 
zbyt różową przyszłością, jestem skłonny są
dzić, iż to się nigdy nie zmieni. Dziś większość 
uczonych wypowiada, się przeciw teorji ewo
lucji, moje zastrzeżenie „o dzisiejszym rozwoju 
biologicznym" było aktem kurtuazji dla płci 
pięknej. Czemu pani psuje cały efekt tego 
gestu?

A jednak jej dowodzenia są tak przekonywu
jące, że już, już byłem gotów kapitulować na 
całej iinji, gdyby nie jedno zdanie w artykule, 
które zdaje się dowodzić, że miałem rację mó
wiąc o kobietach piszących, iż czasem bez głęb
szego zastanowienia, rozlewając czarną krew 
atraihenLu,‘uczucia swoje w formę słowa za
mieniają.

Powiada pani Kordęska mówiąc o gadatli
wości męskiej „czy nawet nie nagradza się 
czasem .pisarzy, którycłi twórczość możnaby 
scharakteryzować jednem słowem: czcza gada
nina?" Ostatnie nagrody dostali: Berent. Strug 
i Boy-Żeleński, a przedtem Rostworowski, Goe-’ 
tel, Tuwim, o którym z tych pisarzy myślała 
pani, mówiąc te słowa? iNa pewno o żadnym 
z nich, tylko tnk się .pani-napisało. A więc brak 
odpowiedzialności.

Zapraszam was moje panie do dalszej pole
miki, moje i prawdą jest co mówią, że tętnice 
ciała kobiecego są szersze od męskich tętnic 
i naraz więcej krw i do ich mózgu może dopły
nąć. A więc pod wpływem afektu w gorącej 
dyskusji będziecie mimowoli dostarczać ma- 
terjału do dalszych studjów nad tem ciekawem 
zagadnieniem.

Ludwik Hieronim Morstin.

szkaniu, tprosząc go o kilka cliwił rozmowy na 
temat obecnej sytuacji w Z. A. S. P-ie. Przyj
muje mnie bardzo uprzejmie, wspominając ze 
wzruszeniem ła ta  1885—1898, spędzone w Kra
kowie, gdzie pracował zrazu w starym, a na
stępnie także już i w nowym teatrze; byt wów
czas stałym czytelnikiem „Czasu", znał wielu 
członków redakcji, a zwłaszcza ś. p. M. Chy
lińskiego. „Jestem Was-szawiakiem z urodze
nia — mówi — ale artystycznie dojrzałem 
W Krakowie".

„Obecna sytuacja, w Z. A. S. P-ie? Nie ule
ga wątpliwości, że jest, ona ciężka. Zrobię 
wszystko, co jest w mojej mocy; o zupełnej 
jednak sanacji stosunków w krótkim czasie 
nie może być mowy. Pi’zedewszystkiem, zgo
dnie z uchwalą Walnego Zebrania inie będzie 
już Z. A. S. P. w przyszłym roku prowadził 
teatrów na swój rachunek. Byłem temu, szcze
rze mówiąc, zawsze przeciwny. Uważam 
Związek za instytucję, regulującą życie tea
tralne, wydającą przepisy i pilnującą ich wy
konania; trudno to pogodzić z czysto admimi- 
stracyjnemi funkcjami, których wymaga pro
wadzenie teatru we własnym zarządzie. Wska- 
zanem byłoby zapewne prowadzenie teatrów 
związkowych, jako wzorowych zarówno pod 
względem artystycznym, jak i finansowym 
Ale w obecnych stosunkach nie byłoby to moż- 
liwem; Związek otrzymał pod tym względem 
lekcję tak dotkliwą, że walne zobinnie prze
kreśliło definityw nie sprawę prowadzenia tea
trów związkowych /w dotychczasowej formie**.

„A jak przedstawia się. Panie Prezesie, za
gadnienie kształcenia now^ego pokolenia' akto
rów?"

Nowa sytuacja w Z. A. S. P-ic.
Rozmowa z Józefem gliwickim.

Z dawno niewidzianym zapałem witano na 
osteitniem walnem zebraniu Związku Artystów 
Scen Polskich Józefa Śliwickiego, gdy zgodził 
się ująć z powrotem w swe ręce ster organi
zacji, k tórą przed kilku laty tak świetnie kie
rował. Opuszczając wówczas po długoletniej 
pracy stanowisko prezesa czynnego, zostawiał 
Związek w stenie kwitnącym zarówno pod 
względem organizacyjnym, jak i finansowym; 
w uznaniu wielkich zasług zrobiono go preze
sem honorowym1. Po 3 latach przerwy, w  cza
sie których nieumiejętna i lekkomyślna go
spodarka doprowadziła do znanego, przesile
nia, odwołano się znów do niespożytej energji 
Śliwickiego, widząc w jego powrocie najpew
niejszy środek ratunku. A ponieważ sprawa 
ta posiada dla polskich teatrów nieinaJe zna
czenie, nic dziwnego, że opinja kulturalna śle
dzi 'poczynania nowego zarządu Z. A. S. P-u- 
z pelnem sympatjl zaciekawieniem.

Odwiedzam prezesa Śliwickiego w, jego.mie

„Przybrało ono obecnie bardzo pomyślny o- 
bróć dzięki inicjatywie p. naczelńika Wydzte- 
łu Sztuki w Ministerstwie AV. R. i O. p., dra 
Zawistowskiego, który zaopiekował się Pań
stwowym Instytutem Dramatycznym. Instytut 
ten będzie w przyszłości skupiał w swych rę
kach sprawę kształcenia aktorów: .patent In
stytutu mieć będzie dla Związku decydujące 
znaczenie. Związek będzie się starał wspóldzia- 
tec z Instytutem. Przy tej sposobności podkre
ślić muszę, że mojem zdaniem p. Zawistowski 
w czasie swego urzędowania bardzo życzliwie 
i pożytecznie zajął się sprawą .polskiego teatru 
i zasfcaihił sobie wdzięczność świata aktor
skiego. 'Przypomnieć trzóba choćby inicjaty
wy tego rodzaju, jak stypendja dla kształcenia 
młodych aktorów, lub ufundowanie nagród 
teatralhych z okazji rocznicy śmierci Wyspiań
skiego.

uu icaze się spodziewać, że teatry polskie żw 
cięsko .przetrzymają okr ós przesilenia gosp 
darczego, odbijającego się na. .nich silniej n 
ha innych dziedzinach życia, gdyż indzie ogr 
inczając swe budżety, redukują przedewszvs 
Kiem wydatki na cele kułturałne Ale teatr o 
powiada ztoyt. żywym .potrzebom spolecze 
sw a, aby mógł zostać poważnie zachwianyr 
nawet kino, mojem zdaniem, nie sta nowi’d 
teatru groźnej konkurencji, przeciwnie ni 
jeonokrotnie wychowuje masy dła teatru, kt. 
fego bywa slabem odbiciem". ’ jv.
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O z i a l  g o s p o d a r c z y .
Sl3B i p o H j  przemysłu muzycznego

Powołanie do życia przez Ministerstwo O- 
światy w roku szkolnym 1930/31 Oddziału In
strumentów Muzycznych Państwowej Szkoły 
Rzem.-Przemysl-owej w  Warszawie (ul. Hoża 
88), jest pierwszym krokiem w kierunku otwo
rzenia przemysłu lutniczego, dotychczas niei
stniejącego w Polsce.

Programem tej powstałej placówki szkolni
ctwa zawodowego jest produkcja instrumen
tów smyczkowych (skrzypce, altówki, wiolon
czele i kontrabasy), oraz -lutniowych (mando
liny, gitary, bałatoa-jki i -t. p.), które praw 
w stu procentach: Polska z roku na rok spro
wadza z zagranicy -za -wielom-iljonowe sumy 
pieniężne. Posiadamy w k ra ju  cenny surowiec 
w postaci klonów, jaworów i  świerków, który, 
jak dotychcża-s, nabywany jest przez f e n y  za
graniczne. po cenie drzewa opalowego, aby 
z powrotem -do -nas wracało w formie już prze
robionej -z wielotysięcznie procentowym za
robkiem.

Przemyśl -muzyczny w Polsce posiada wszel
kie możliwości olbrzymiego rozwoju, lecz od
czuwa się zupełny brak techników-konstruk- 
torów i wielki brak w każdej jego dziedzinie 
■wykon a tvćów-spe oj a 1 is tów.

iW-obec otwarcia Szkoły instrumentów mu
zycznych, konieczne jest zainteresowanie -i po
parcie sfer społecznych, -które winny wzięć 
w -tern swój u-d-zial, aby przyczynić -się -do 
ściwego rozwoju wytwórczości instrumentów 
muzycznych, a  te szeregi młodzieży, które po
święcę się przemysłowi muzycznemu, -znajdę i 
zadowolenie w  -pracy i  pewny byt.

iWansztąt-y szkolne wymienionego Oddziafu 
Instrumentów Muzyc-zny-ćh już rozpoczęły pro
dukcję ręcznę instrumentów smyczkowych -i 
lutniowyćh; -pierwszy zaś rocznik uczniów, 
którzy ukończę szkolę, będzie mógł być ma
teriałem instrukcyjnym w zapoczątkowanym' 
przemyśle hutniczym, w szkołach robót ręcz
nych, seminarjach nauczycielskich i szkołach 
-powszechnych.

Aby zaszczepić -lutnictwo i rozwinąć -produk
cję instrumentów smyczkowych i -pokrewnych 
strunowych w istnie-jęcych ogniskach przemy
słu ludowego, zwłaszcza w tych miejscowo
ściach Polski, -gdzie już istnieje chałupniczy 
przemysł drzewny, — -Kierownictwo Oddziału 
Instrumentów Muzycznych P. -S. R. P. - 
szawie (ult Hó-ża 88) pragnie nawiązać kontakt 
z Izbami -Rzemieślni-czemi, Towarzystwami- i 
Związkami przemysłu ludowego, Korporacja
mi i Szkc-la-m-krzem.-przemyslowemi, również 
przemysłowcami i kupcami branży muzycznej.

Czynnik pracy ludzkiej -tak ważny, gdy cho
dzi o sprawę stworzenia u -nas wytwórczości 
instrumentów lutniczych, zapowiada się na 

. przyszłość korzystnie pod tym względem, że 
posiadamy w -Po-lsce znaczne ośrodki ludności 
wiejskiej, zaprawiono już do wykonywania 
nieraz -bardzo precyzyjnych robót w drzewie. 
Ośrodki te -mogłyby być łatwo wykorzystane 
i przystosowane do wytwórczości -chałupniczej 
części składowych* 1 * instrumentów smyczko- 
wych-h i  lutniowych. Przykładowo -wspomni-; 
my -tu tylko o ludności Podkarpacia. Rozwój 
lutnictwa dać mógłby tej ludności dodatkowy 
zarobek w miesiącach -zimowych, wolnych od 
robót w  polu, na wzór tego, co -ma -miejsce 
w niemieckich i czechosłowackich ośrodkach 
produkcyjnych, w których chałupnicy rekru
tu ję się przeważnie z -pośród, ludności ro-liniczej.

-Należyte wykorzystanie tych walorów -po
zwoliłoby -lutnictwu -polskiemu uniezależnić się 
całkowicie od zagranicy.

Powołanie do życia -lutnictwa poilskiegó wy-' 
maga spełnienia następujących trzech podsta
wowych warunków:

1) należy poprzeć wysiłki Kierownika Od
działu Instrumentów -Muzycznych Państwowej

J6K r o n i k a .
P O L S K A .

Udogodnienia kredytowe P. Banku Rolnego.
Państwowy Bank Rolny rozszerzył sw ą akcję 
udzielania pożyczek w W /o  Listach Zastaw
nych -przez wprowadzenie zasady, k tóra będzie 
miała -doniosłe -znaczenie dla sfer rolniczych 
w tych wszystkich wypadkach, gdzie parcela
cja -została już dawniej dokonana, a reszta 
ceny sprzedażnej nie może być -obecnie ścią
gnięta wskutek -braku gotówki u  -nabywców 
gruntów. Obecnie bowiem Państwowy Bank 
Rolny udziela -pożyczek także -na spłatę reszty 
ceny sprzedażnej -za grunty już poprzednio 
•nabyte z parcelacji, bez względu n a  to, -ozy ta 
reszta ceny sprzedażnej została zahipoteko- 
-wa-na czy też -nie, o ile sprzedawca ma zale
głości .podatkowe lu!b w  Bankach Państwo
wych — gdyż listam i zastawnemi po kursie 
al pari m-ożn-a spłacać podatki państwowe za
legle do 1 października 1931 r. w całości, -zale
głe p a  tym terminie do 31 grudnia 1932 r. 
połc-wie listami zastawnemi, a  w połowie go
tówkę, — avreszeie zaległości w  -Bankach 
Państwowych po 75% wartości -nominalnej.

Wywóz maszyn dc Z. S. R. R. Na terenie 
Związku Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych, 
odbywają się obecnie prace przygotowawcze 

związku z zamierzonem podjęciem- -na szer
szą -skalę -wywozu aparatów, maszyn i  innych 
wytworów elektrotechnicznych do Związku 
8. -R. R. W sprawie tej Związek rozesłał do 
swych -członków ankietę w -celu szozcgólow 
go poinformowania się o  ich postulatach 
tym zakresie, -a w najbliższym czasie ziwola 
specjalną konferencję -z -udziałem przedstawi
cieli zainteresowanych fabryk w -celu wybra
nia wspólnego reprezentanta, -który uda się -do 
Moskwy dla przeprowadzenia na miejscu ro
kowań 'bezpośrednich.

Nowa stacja odbioru ropy. Jedno z przedsię
biorstw -tloczniowoanagazy-nowych uruchomi
ło w Borysławiu nową stację odbioru ropy 
wszelkich gatunków. Nowopowstała- tłocznia 

popędzie elektrycznym i  parowym przetla-cea 
i  godzinę 72.000 litrów ropy i  jest wyposa

żona w  kompresory powietrzne o  ciśnieniu 25 
atmosfer oraz wszelkie inne -najnowsze maszy
ny i przyrządy używane -przy odbiorze ropy
w  Ameryce iPółnoc-neji

Dodatni bilans handlu zagranicznego Polski 
kwietniu. Bilans handlu zagranicznego 

Rzeczypospolitej Polskiej i  W. M. Gdańska 
kwiecień r. b. wynosi: przywóz: 182.235 

tonn, wartości 05.589 -tys. zi„ wywóz: 812.467' 
tonn, wartości 70.516 tys. zl., saldo dodatnie 
r  kwietniu -wynosi 4.927 tys. -zl. W  porówna

niu do marca br. -wywóz zmniejszył się o 4.917 
tys. zł., 'natomiast przywóz -zwiększył się o 
6.552 tys. -zł. Zwiększył się wywóz następują- 
ych artykułów: bali, desek i lat o 3.0 miljon. 

zl., -bekonówr o 1.5 miljon. zł., żyta o 1.3 miljon. 
zl., szyn, żelaza i stali o 1.1 mil-jon. zl., parafi
ny o 0.5 miljon. zl., nu- o 0.4 miljon.’ zl. 
Zmniejszył się wywóz następujących artyku
łów: węgla o 3.4 miljon. zł., jaj o  1.5 miljon. 
-zl., nawozów sztucznych o 1.5 miljon. zł., cyn
ku  o 1.1 miljon. -zl., jęczmienia o 0.4 miljon. 
-/.I., paszy o 0.4 miljon. zl., papierówki o 0.4 mi- 
l-jcn. zl. Zwiększył się przywóz następujących

Szkoły Rzem.-tPrzem. p . -Tomasza Panufnika 
w kierunku dostosowania tej placówki do roli - 
szkoły pionierów przemysłu -lutniczego;

2) należy dalej -wykorzystać nasz naturalny 
drzewostan drogę zracjonalizowania sprzeda
ży drzewa, rezonansowego, oraz- stworzenia -je
go przerobu dla -celów lutniczych;

3) wreszcie konieczne jest -podniesienie po
ziomu umuzykalnienia społeczeństwa, jakoteż 
wzbudzenia zainteresowania zagadnieniem -wy
twórczości krajowej u wszystkich tych Czyn
ników, które mogę -wpłynąć na zwiększenie p o -1 
py-tu na instrumenty krajowe.

artykułów: tytoniu o 3.4 miljon. zł., ryżu o 1.6 
mil-jon, zł., wełny i od-padków- o 0.9 miljon. 
zl., żelastwa (szmelcu) o 0.5 miljon. zł., opon 
i dętek o 0.4 miljon. z!., -tkanin jedwabnych 
■o 0.4 miljon. zl. Zmniejszył się przywóz nastę
pujących artykułów: śledzi o 1.7 miljon. zl., 
futer surowych o 0.9 miljon. zł., śliwek o 0.4 
miljon. zł., herbaty, kawy, kakao o  0.4 -miljon. 
zł., -bawełny i  odpadków- o 0.4 miljon. zł.

Z A G R A N I C A .
Dostawa bydła do Egiptu. Na rynku egip

skim pojawiły się transporty bydła z Rumu- 
-nji. Przywieziono do Aleksandrji .transport 
200 wmów i  100 wieprzy, z tego ładunku 118 
wołów sprzedano av Aleksandrji, resztę zaś 
wyekspedjow-ano do Palestyny przez port 
Haifie. -Bydło przywożone jest przeważnie na 
sprzedaż konsygnacyjną. W  ostatnich cza
sach iprzyiwóz bydła z Jugoslawji został zaha
mowany -nask-utek pojawienia się chorób by
dlęcych. Ceny powinny w- tom. ulec podwyżce. 
Przy imporcie ważnem jes-t, toy -bydło -było 
jaknajbardziej tłuste. Zainteresowani ekspor
terzy polscy winni zająć się -bliżej zbadaniem 
możliwości wysyłania z Polski transportów 
bydła n a  rynek egipski. Bliższych informacyj 
udziela Państwowy Instytut Eksportowy.

GIE ŁD A  P IE N IĘ Ż N A .
Z dnia 10  m aja 193S r.

D e w iz y :  Belgja 124-35, 124 66, 124-04, Holandj: 
359 359 90, 85810, Londyn 80-14-30-16, 30-30, 3 0 --,
Nowy York telegr, 7-60, 7-64, 7 56 Paryż 85-11, 86-20, 
3502, Praga 2652, 2658 26 46, Szwajcarja 172-25, 
172 68, 171-82, Włochy 47-10, -7  33, 46 87, Berlin w obr 
pryw. 209 80. Tendencja niejednolita.

Dolar w  obr. pryw. gsdz. 1230 — 7-52 płarą.
A k c je :  Bank Peliki 7160, Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 

16'—, Lilpop 10-—. Tendencja niejednolita.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  8% budo

wlana 37-75, 4°/„ inwestycyjna 100-60. 301-—, 5%  kon 
wersyjna 44- , 44'60, 6%  kolejowa 37-26, 6% dolarowa 
49’25, 49’—, setki 49‘75. drobne 50-25, 49 75, 4% dolaro
wa 48'25, 48-—, 7% stabilizacyjna 49-25, 49 50, 48-75, 
10% kolejowa 101 50, Listy zastawne BGK bez zmiany. 
Tendenecja przeważnie słabsza

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 57-25, 
dillonowska 66-23, stabilizacyjna 56%, śląska 42*/,.

G ie łd a  Z iirych sk a : (PAT) Paryż 20-38'/,, Londyn 
17’47, Nowy York 4'41'5, Belgja 72-17-5, Włochy 27-30 
Hiszpanja 44-32-6, Bolandja 20830, Berlin 121-75, Wiedeń 
73-15, noty 67-—, Sztokholm 90-50, Oslo 89-20, Koa^n 
h a g a7 8 — Sofja— Praga 15 42 5, W a rsz a w a  58 05, 
Białogród 7-—, Ateny 2 96, Konstantynopol 2'50, Buka
reszt 3 08, Hels’ngfors 7-72, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 10  m aja 1933 r. 

i notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa,
ldlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand.

I. 20-00—20-50, żyto IL nie notowane, pszenica jara  czer
wona, szklista 39 a0—46 00, pszenica jednolita 38-50— 
39 60, pszenica zbierana 8750—38 50, owies jednolity 
15-00—15-50, owies zbierany 14-00—14-50, jęczmień na 
kaszę 16-50—36*00, jęczmień browarniany 16-00—16-60, 
gryka 18-50—19-50, proso 19-00—20'G0, groch polny z wor
kiem 2100—24-00, groch Victoria z workiem 27 00—81 00 
wyka 12-60—13-00, peluszka 12-00—12-60, łubin niebieski 
7-50—8-00 łubin żółty 11-00—12 CO, rzepak zimowy 47‘00— 
49-00, siemię lniane 37-00—39-00, koniczyna czerwona 
bez grubej, kanianki 90 00—110-00, koniczyna czerwona 
czystości 97% 110.00—12600, koniczyna biała 70-00— 
90-0Q, biała bes kanianki o czystości 97%  100-00— 
125-00. mąka pszenaa luksusowa 6000—65-00, mąka 
pszenna 0600 65-00—60-00, mąka pszenna UJ (poślednia) 
60 00—56-00, IV mąka pszenna 25 #0—35 09, mąka żytnia 
pytl. 3300—35-00, żytnia razowa i sitkowa 26 00—27-00, 
otręby pszenne 10-00—11*00, żytnie 9*50—10-60, kuchy
lniane 19-00-20 00, kuchy r « ................................ .... ’
słonecznik 15-50—16-00, Sera

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W  POZNANIU.
P o z n a ń ,  5 maja 1933 r.

Żyto, 17-75—18-00, pszenica 3560—36-60, jęczmień

otręby żytnie 9-25—10-—, pszenne 9-00—10-00, pszenne 
(grube) 10-25— 11-25, rzepak —•—, gorczyca 4600— 
------wyka 11 -59—12-5*, peluszka 1 1 00 -1200 , groch Vikto-

!3’00— 2500, groch Folgera —'—, łubin niebie
ski 6 -00-700 , żółty 8 0 0 - 9 0 0  seradsla 10-80-11-00, 
ziemniaki jadalne 1-70—1-90, ziemniaki fabr. za kg %  0*11,

Ogólne usposobienie spokojne.

Z e
Za Kulisami przygotowań do Konferencji 

dyplomatycznej.
■Hotelarze L ondynu  m a ją  du żo  radości-. Bo przed 

dw om a dnidm ł z jechał do -ich m ia s ta  p. Alfred 
H ersly , A u s lr> k , k tó ry  od. 10 la t pełni funkcje  
k-waternuistraa w szys tk ich  konferencYj m iędzyna
rodow ych.

W izyta  togo m ałego  p a neczka  o siw ych w łosach 
p rzy p raw iła  o  -szaloną- radość  -spokojnych i- opano
w anych  h o te la rz y  londyńsk ich . Bo ten  szpakow aty  
panecz&k oznacza p rzy ja zd  d o  L ondynu  1500 gości; 
i to n ie  b y le  ja k ich , bo delegatów , 00 p a ń s tw  świa- 
ta, k tó rzy  n a w e t w  czasie  k ryzysu , nie zw vkli są 
oszczędzać.

Nie je st to  -najłatw iejsze zadanie, bo czerw iec to 
na jw iększy  sezon w  L ondynie. W ,tedy s a  i w yścigi 
i  -mistrzostwa, tennisow e -i -przyjęcia na diworze. Car 
ła  A n g lja  s ię  w tedy zjeżdża. W  p ierw szorzędnych 
ho te ladh  I.cndynu, jest. 3.000 m ie jsc . 1500 potrzeba 
p a n u  H ersly. N ie  je s t  to  w ięc  na jlatw iejszem !

Ale p a n  H ersly je s t spryciarzem , p ie rw sz ej k la sy  
i zaw sze da sobie radę . R ozglądnął s ię  ty lko  tro 
chę po  L ondynie i za raz  w padl m u w. oko w spa
n ia ły  iw lac  „Królew skiego Tow arzystw a. G eogra
ficznego". T ow arzystw o c ieszące s ię  od- -1st osobistą 
o-pieką kró lów  ang ie lsk ich  m a  w spaniale  a p a rta -  
m en ta . s a lo n y  reprezen tacy jne, itd . T u  urządzim y 
kt-ul) d la  członków  de legacji —  pow iedzia ł sobie: p. 
H ersly. Pochodził, podzw onil p a rę  d n i i sproku-ro- 
w ał kłuto d la  znam ien itych  ą-ośck

W prost, z dw orca z a jech a ł p a n  H ersly  do- związ
k u  ho te larzy . T eraz  m a  ju ż  -w -kieszeni p la n  m ia 
sta  -spec ja ln ie  d la  n iego  sporządzony. S ą  n.-t nim  
m ianow icie  czerw one k ó 'k a  z  cy frą  w, środku .

Kółko oznacza  ho te l „de p re m ie r  o rd re", cyfra 
w ś rodku  ilość pokoi, sto jących  do  dyspozycji, p. 
H ersly . T ak ie  sa m e  b łę k itn e  k ó łk a  oznaczają  ho
tele lukfeusowe.

Mapa, je s t  konieczna-. Bo p rzy d z ia ł delegacjom  
poszczególnych- ho te li n ie  je st -na jłatw ie jszą 'rzeczą  
Z jcdzie s ię  tani- 00 p ań stw . Nie. można zrobić ta k ie j 
ga ffy . b y  um ieśc ić  W łochów  pod: jednym - dachem  
z  d e legacją  jug o sło w iań sk ą  albo  dozw olić, by  Chiń
czycy sąsiadow ali- z Japończykam i. P rz ez  12 lat 
p. H ersly  nauczył s ię  -taktu i  d z iś  p rzesian ie  p rzy 
dzielonych delegacjom  ho te li do  ak ce p tu  -jest tylko 
form alnością . W  c en tra lac h  dyplom atycznych  
w szystk ich  p a ń s tw  w szyscy w ie d z ą  że można- się 
z  całem i zau fan iem  sp u śc ić  no, dośw iadczonego  Au- 
s tf ja k a . R ów nież  i- z  d ob ie ran ie  nr ho te li d la  po
szczególnych de legacy) t r z e b a  b a rd z o  uw ażać. Nie 
m ożna przydz ielić  de legacji w łoskiej hotelu- t. zw 
,.de p rem ie r  o rd re '’ — -jeśli- F rancuz i b ę d ą  m ieszkać 
w  'łuksusowyin-. Bo z  c a łą  pew nośc ią  s ię  obrażą.

W  przeciągu, tygodnia  p . H ers ly  ustali- kosz to ry .. 
Ma do pom-ocy narazie- tylkolO  sek re ta rzy . Za dw a 
tygodnie  będzie  j-u-ż ic h  60 — p o  jed n y m  d la  każdej 
delegacja. Z a  m-ieśiąc w y staw i zw iązek ho te larzy  
londynisk-icłt rac h u n ek  p a n u  H ersly . P a n  H ersly  
wyjm-ie k siążeczkę czekow ą i podpisze, ty lko  jeden 
czek. Na o k rą g łą  su m ę  8 czy  10 m iljonów ' franków ...

Nic dziw nego, ża  g d y  p a n  Herslyi odjeżdża, po z li
kw idow an iu  -konferencji w łaścic ie le  hote-lów> z  blo- 
gi-m uśm iechem  n a  -ustach n ie  m ó w ią  m u „żegna
m y " , a le  „ d o  na jry ch le jszeg o  zobaczenia!"

Cztery poKolenia Ropszów.
'Przed, k ilkom a  d n ia m i w  je d n y m  z p a łacy 

ków -w iedeńsk ich  rozeg ra ł s ię  ta  jem n iczy  d ra 
m at. B aron  F ra n z  Ropsza: -zastrzelił św-ego 
sek re ta rza . Alibańczyka nazw isk iem  A m auel 
E lm os Doda, poczem s trz a łe m  w sk ro ń  sani 
pozbaw ił s ię  życia . W iedeńska- „A-rlwi-ter Ze-i- 
tung” og łasza  wi zwńązkiu z le n i sensacy jne  
dzieje  -rodziny Ropszów , k tó re  nap ra w d ę  u- 
derza-ją n a s  sw o ją  -niezwykłością. P odajem y 
je  poniżej.

N azw isko ba ronów  Ropsza -było od. dawna- oto
czono na. W ęgrzech m g łą  ta jem n iczośc i. P rzyczy 
n i ła  s ię  d o  -tego ponoć k s ią żk a  g łośnego  po wieść ió- 
,p isa rza  w ęgiersk iego  M aurycego Jo k a ja . T reść  tego 
ro m an su  była — jato zap e w n ia li witajemniczeni- — 
p raw d z iw ą  hiistorją.

Fakia Negra.
H istorjn  z a ś  tato s ię  zaczyna. W  -trzydziestych- la 

ta c h  ubiegłego s tu lec ia  g raso w ał w  gó rach  Siedm io

E ^ R Ą d y jp o w in S e n
Rewelacyjną książkę o Polsce LORDA D’ABERNONA p. t.

„18-ta DECYDUJĄCA BITWA W DZIEJACH ŚWIATA"
PO D  W ARSZAW Ą w  1 920  R. w ydaną  niedaw no w Angl,i, 

k tó r a  z r o b iła  w  c a ły m  ś w ie o ie  n ie s ły c h a n e  w r a ż e n ie .
O tłomaczenia polsKiego Minister Spr. Zagr. Augast Zaleski napisał znakomitą przedmowę.

| Dla prenumeratorów i czytelników naszego pisma wraz z przesyłką pocztową cena ulgowa Zł. ID-—  J
Zgłoszenia do Administracji: Warszawa. Szpitalna 1.

g rodu  n iebezpieczny  bandy ta , b u dzącv  ogólny  po 
płoch mieszkańców-. Z n an y  toyl ty lk o  z p rzydom ku 
..-Fakia N egra" co po -rum uńsku zn aczn y  „czarna 
m aska" . B andytę  n ie  m ożna -było- u jąć. Co pew ien 
czas zn ikał i- n a  pa rę  m iesięcy  s łuch  o n im  g iną ł. 
Aż -wreszcie pew nego  d n ia  zn ik ł -i więcej, się n ie  
pokazał.

W  ty m  s a m y m  czasie  za-m.ieszkiwai w zam ku 
siedm iogrodzkim  H atn eg  ba ron  Jan  Ropsza, czło
w iek n iezm iern ie  aw an tu rn iczeg o  ch a rak te ru , k tó 
rego życie sk ła d a ło  s ię  z n ie zw y k ły c h  przygód, n a j
częściej m iłosnych. B aron z n ik a ł co pew ien czas 
na pa rę  m iesięcy. N ikt nie. w iedzia ł gdz ie-by  1 i co 
robił Ale t r a f  czy nie- t r a f  ctociak że w- tym- sam ym  
czasie ponaw iały  s ię  zam achy  bandyckie. ,J-'akin 

w reszcie  zaczęto o  te ro  co ra z  głośniej'

Te ciche dom ysły  wiezibrały n a  s ile  g d y  pewnego 
dn ia  znaleziono  Ropszę zobitego w  lesie  — ponoć 
przez gó ra la , k tó rem u  Ropsza uw iódł; córkę  — a 
z -tym' sam ym  dn-ienu s łuch  w szelki i o bandycie  
zag inął. Odtąd: -już ty lko  ch łopk i zdaleka  omi-jaty 
zam czysko Ropszów, żegnając  s ię  nabożnie  na  jego 
w idok. W  górach  S iedm iogrodu a ż  do dziś dn ia  do
chow ały  się ta jem n icze  legendy na tem at- ta je m n i
czego m agnata  i bandyty. „Czarnej, ręk i".

N a tych  po d a n iac h  ludow ych  o p a rł w łaśn ie  Mau
rycy  Joka-j sw o ją  pow ieść, w  której- z am iast baro
na Ropszy f ig u ru je  Ixiron Ha-tszegi. Z k siążk i tej 
dow iadu-jeniy s ię  jeszcze, że  żona J a n a  Ropszy. po 
śmie-rei m ęża dosta ło  pom-ieszania zmysłów, i do 
końca życia  p o trzą sa ła  p rzecząco g łow ą, ja k b y  
chcialn pow iedzieć' „nie py ta jc ie  nm ie , n ie  mogę 
Odpowiedzieć".

Na cesarskim Burgu.
D ruga generacja  Ropszów  zm ien iła  tlo  g ó r s ie

dm iogrodzkich na dw ór ce-sar^ki w  W iedn iu . Ba
ron F ranz  Ropsza b y ł p ie rw szym  m is trz em  dw oru 
cesarzow ej E lżbiety. W ykw intny  św ia tow iec , s t r a 
ci! z re sz tą  po  30 la lac h  szerokiego życia p raw ie  
cały  majątek-, ta k  że  sy n  -jedynak, E lig iusz, po 
amuerci o jca  dow iedzia ł się. że  je st zupełnym i lian- 
k ru tem . I resz ta  lasów  w  Siedm iogrodzie i  p a łac  
w  W iedniu  -poszedł n a  zaspokojen ie  w ierzycieli. 
D zięki S tosunkom  ojca o trzym ał' po sadę  in tenden 
ta  w’ państw ow ej operze  w. B udapeszcie. M łody b a 
ron m :a ł jed n ak  tem peram ent, dz iada . -Po szeregu 
g łośnych sk an d ali z  a rty s tk a m i op e rv  — o k tó 
rych  n a w e t p isa n o  w  „Te-mpsie" i w  .T im e sie "  — 
baro n  E Lgjusz -m,usiał u stą p ić  ze stanow iska .-  Od
tąd  s łu c h  o nim- zaginał.

Aż po  20 la ta c h  zr.ów to  nazw isko  w.yplynęło. 
Tym  razem  w  AHwnji. w  ty m  przvslow iow yro 'k ra- 
iu  opere tkow ych  in tryg  dyna styczny d u  T y ro ra ź e m  
by ły  p o ru cz n ik  lionw edów  F ranz  ba ro n  Ropsza — 
daw ny  pcgi-om.ca k o m u n y  w ęgiersk ie j, p raw a, ręka  
a d m ira ła  H orlhyegn — pcstónow il, zroliić- w ie lką  
k a rje rę  w  k ró les tw ie  A-l.bańji, śm ie rć  p o ioż rla  te 
m u koniec. N arazie  c a la  sp raw a  jest jeszcze nie
w y jaśn ioną  zagadką.

G O S D fld V n i iDteI.'ecn tna  z w ykw intnem  goto- 
w aniem  obejm ie zarząd  najchętn ie j 

w  uzdrow isku. Posiada pow ażne referenc je  Śnia
deckich 4, m. 15. Dla M. P. (208-1-3)

Kro u i szvoia wyuc?- iuis|rzyn> war-• , * szaw skiego, była w spó łp raco 
w niczka H crsego, zatw ierdzona przez  M inisterstw o. 
System now oczesny, ku rsy  dzienne i w ieczorne , dla 
p rzy jezdnych  pom ieszczenie na m iejscu. W arszaw a 

C hłodna 43. (182-1-10) ’

ól ta wynajęcia
dw óch  osób, um eblow any, z  utrzym aniem , lub  bez 
oddzielne w ejście od aaraz ,. ul. K rochm alna Nr. 48.

m- (ró g  Żelaznej). (214-1-3)

Urzędnika gnspndarazega
lub  później. Dwa lata p rak lvk i, ukończona szkoli 
rolnicza. W ym agania skrom ne. O fcrlv  do  „Dnia Pol 
skiegon pod N r. 220. ’ (220)

O f i a r a
Na O byw atelski K om itet Pom ocy na ob iadv: Dla 

uczczenia ukochanej cioci i sio stry  naszej ś . 'p .  Ja
niny U. Zł. 10.— Bezimiennie.

Znaczenie janowskiego stada koni pełnej krwi 
angielskiej j l j W o i l i  krajnsej.

iPóifcryle slodkiemi trawami znakomite past
wiska położone nad iBugiem w  okolicach Jano
wa 'RodLaskiego, zwróciły już uwagę zaborcze
go rządu rosyjskiego, który 'postanowił wyzy
skać te wartości d la celów hodowlanych..

AV -początkach dziewiętnastego stulecia na- 
skutek dekretu cara Aleksandra I, 'pod samem 
miastem, na tak  zwanej Wygodzie, -powstała 
ferma hodowlana. Odegrała ona znaczną rolę 
w historji ikonia szlachetnego.

Stąd, lub najWiższych okolic, wys-zlo pięciu 
dea-bistów, w te j liczbie czterech zwycięzców 
Wiszeclirosyj&kich iDer-hy w- -Moskwie, a  miano
wicie: (Pośledtnij iż Astaratltów i Tryton stada 
hr. A. Nieroth’a, -Mamour stada Ursyn-Niem- 
cewicza ze Skoków, znakomita Salome Jana 
Łaszkiewicza i zdobywca Warszawskiego 'Der
by 1929 r., Madryt, 'hodowli Franciszka -Wę
żyka.

Zwyciężc-zjTiią pierwszej gonitwy w W arsza
wie, którą się odtoyla 20 czerwca 1841 r. na 
-polu za rogatkami Moko-towskiemi, byia Lady 
Stanhope WJiadysiawa Wężyka, córka Alaba- 
dżaka, wielce zasłużonego dla hodowli, stacjo
nowanego -w Janowie, importowanego araba.

•Zamifowania do hodowli końskiej przekazy
w an e były niejed-nokrolnie tradycyjnie w nie
których r.ódach z pokolenia na -pokolenie. Tak 
naprzyklad, w Skokach hodował już folbluty 
Ursyn Niemcewicz — ojciec. W jego stadzie 
urodziła się klacz nadzwyczajnej .wartości — 
Arconia.

-Rodzina Wężyków, od wieków -zamieszkała 
w iWifulinie na Podlasiu, również tradycyjnie 
hoduje konie. Z -tej rodziny -pochodzący -pan 
Franciszek Wężyk, którego konie ipo wojnie 
odgrywały -dominującą rolę na torze -warszaw
skim, -jest ogólnie znanym hodowcą. -W jego 
stadzie prócz tlerbisty Madryta, urodziły się: 
doskonały Herkules, zdobywca Wielkiej War
szawskiej i  innych klasycznych nagród, Groin 
II, Samson, -Seminora, Maskarada, Salvator, 
Wisusi i t.' d.

W  stadzie pana .Tana Łaszkiewicza,, prócz

słynnej Salome, -urodziła się Ewa, -córka im
portowanej przez -p. Łaszkiewicza z Hamburga 
niemieckiej Tonileiter, matka niezwyciężonego 
w wieku dwuletnim Wagramą (hodowli Ktery- 
Szepietów), który -jako dwulatek wygra!, bie
gając w  barwach swoich hodowców, sumę stu 
tysięcy złotych.
.. -Również i  hodowla koni -wysokiej pól-krwi 
u fermerów Janowskiego -Stada rozwijała się 
pomyślnie -i dala bardzo dużo wybitnych 
egzemplarzy. Niektóre -z nich do dzisiejszego 
dnia przecliowują się w stadzie -p. Wężyka,, jak 
naprzyklad Sevilla, matka derbisty Madryta 
i Gioconda.

W Janowie Rosjanie stacjonowali francu
skiego derbistę, siwego, szlachetnego ll’almi- 
ste'a. Quo Vadis'a, a dla -pól-krwi — -Batorego, 
Giufę i derbistę wiedeńskiego, -pięknego Capo- 
Gallo. .

Matki stadne oddawali okolicznym ziemia
nom na tak -zwane fermy.

W-ogóle władze rosyjskie dbały -bardzo o 
podniesienie wartości materjal-u hodowlanego 
w stadach-pod Janowem, dlatego też czasy te 
śmiało możemy nazwać -złotemi dla rozwoju 
liod-owli -końskiej w -tamtych stronach.

Kres temu kwitnącemu stanowi położyła 
wojna. Gkó-lico Janowa, jako znajdujące się w 
rejonie lub w pobliżu twierdzy -Brześć Litewski, 
zostały zniszczone -przez pożogę -wojenną. -Byl to 
początek dziejowego przełomu, a dla Polski 
wkrótce przyjść m iała era niepodległości. Wo
bec rzeczy -wielkich, wszelkie inne sprawy po
szły w zapomnienie. Hodowcy-ewakuowali swo
je stada, wysyłając je wagonami lub -prowa
dząc bitemi 'traktami na w-schód. W ciągu trzy
letniej tułaczki, stadny materjal koński w zna
cznej -części rozproszył1 się i -zniszczył. -Zamiło
wanie do konia, ta nieprzemijająca namiętność, 
więcej -powiem — ten nałóg u ludzi dotknię
tym nim — zostało.

Więc- właściciele majątków, wróciwszy do 
kraju, odbudowując iswojo warsztaty rolne, po
częli zdobywać i znów gromadzić materjal 
stadny.

Powojenne warunki materjalne były ciężkie, 
o matki było trudno, ale reproduktorów czoło
wych w Janowie stacjonowano kilka. Byl do
skonały Fils du Vont, ojciec For-warda, zaku

piony we Franc ji, co do nabycia którego iw swo
im czasie podnoszono kwes-tję w prasie fran
cuskiej,’ że rząd nie powinien -byl wypuścić 
z granic Francji tej wartości konia, byt Morga
natic, był siynnej hodowli książąt Lubomir
skich — Mości Książe. iPóźniej, nieustalonych 
wówczas wartości, świeżo nabyte w Ang-lji 
przez rząd polski — Manton i Kings Idler.

Zdawało się wszystko układać pomyślnie. 
I znów hodowla poczęła się rozwijać, aż na 
rozwoju -jej zaciążył fakt -pierwszorzędnego 
znaczenia: zabranie stada pełnej krwi angiel
skiej do Kozienic, a co za tem idzie — czoło
wych reproduktorów.

Dla okolicznych zieniian-liodowców byia to 
krzywda.

Czy to -był pomysł fortunny? Nie jest celem 
mego artykułu krytyka. -Przytoczę tylko garść 
faktów. Stacjonowane tu są trzy czołowe repro
duktory i do każdego z nich zameldowane jest 
około pięćdziesięciu -klaczy prywatnych właści
cieli. W sumie -s-to pięćdziesiąt na-jcenniejszycli 
matek, prócz miejscowych państw-owego stada, 
skoncentrowanych zostaje w ciasno zgrupowa
nych stajniach, rozporządzających stesunkowo 
niewielkiemi przestrzeniami. Takie skupienie 
tnaterjalu końskiego -jest bardzo niebezpieczne 
na wypadek -pożaru i fatalne ze względów sa 
nitarnych. -W razie wybuchu epidemji choroba 
szerzy się z  przerażającą szybkością i stąd wy
nikają nieobliczalne straty, dla hodowli krajo
wej. W Kozienicach mimo, że -kierownictwo 
w idealnych jest -rękach, stale jakieś choroby, 
stale niemoc źrebięca, w Kozienicach stale za
kaźne poronienia, do Ko-zienic trudny dojazd, a 
w okolicy niema tak jak jxid Janowem hodow
ców. Nietyiko .warunki hig-jeniczne, ale i natu
ralne odgryw-a-ją tutaj ujemną rolę, albowiem 
Kozienice położone są  w błotnistej miejscowo
ści (artylerja rosyjska grzęzła -tutaj w czasie 
wielkiej wojny), natomiast Janów znajduje się 
w zdrowotnej niliejscówośJi i posiada duże, 
przeszło sto włók -zawierające obszary -lią-k i pa
stwisk. No i to jeszcze, że-Kozienice istniały ja
ko -miejscowość, nie istniały zaś jako ferma 
i wszystkie budynki trzeba było wznosić, co 
pociągnęło za -sobą -olbrzymie koszty. Daleki 
jestem od wszelkiej -złośliwości, dodam jednak, 
że do -każdej z przytoczonych -ujemnych st-ron

---- .. ...... .........oajii,
nowa pod Fils d-u Venf‘a i opłaciłem a 
ogiera 200 zl. Okazało się, że Sa-ffi jest j 
że Fiis du  Vent*), mimo swych nie- 
wych -pcipraednioh zasług, jest, -już to< 
nym staruszkiem, nadającym się pc 
dluższem życiu na łaskawym Chlebie, t 
-pchania i (zdobienia, powiedzmy, m 
(gdyby takowe istniało) -sławnych koni 

Nietyiko ja posiałem konie do -tego . 
ale posyłali i inni. -Rezultat wszakże tal 
i -zawód -taki sam i zdanie -ogólne taik 
ino. -Pragnąc co do tych kwestyj być ja 
-bardziej objektyw-nym i  nie ulegać- <wpl 
może zgóry już powziętych' wyobrażeń 
biłem ankietę i  przekonanie innych h 
cow -zgadzało się -z, mojem 

Wpraw*.,-. ,byt w  Jaw w ie w 
Iac> jn j n, 1931 świeżo importowany 
nn.c I-arn, kon. t „ . cloj , rlk<) (|]i 
k-ej k lasj. a l .  bardzo piękny i „  dolne 
chodzeniu (1-rauonlob i Ti-auni). „i 
JcoiKzyl s ,5 b a r t , ,  gn^ko , slnzaskawa

fermy Kozienickiej-, zastosować można słowa 
Napoleona, powiedziane do delegacji żydow
skiej, spotykającej-go uroczyście w czasie -prze
jazdu -przez -jedno -z miast polskich. Żydzi, lló- 
macząc się, dlaczego -nie strzelają na wiwat z 
armat, wyliczyli szereg -usprawiedliwiających 
przyczyn. Kiedy doszli do tego, że miasto ar
m at wogóle nie posiada, Napoleon przerwał im 
dalszą litairję, oświadczając krótko: „Ten jeden 
powód wystarczy*".

Najbardziej wskazane byłoby przeniesienie 
państwowego stada koni pełnej krwi -angiel
skiej z Kozienic ®powrołem do Janowa i fi
nalnie niewątpliwie to -nastąpi. -Nim jed-nak 
czynniki miarodajne powezmą taką decyzję, 
upłynie może -sporo czasu, ponieważ utwo
rzenie fermy w Kozienicach połączone było z 
dużymi wysiłkami i  kosztami.

Jak ryzykowną, jak kosztowną i -kłopotli
wą -jest, hodowla ^rozbawiona własnego, lub 
blisko -stacjonowanego ogiera, -wie o  tein 
każdy ż  hodowców, -znajdujących -się w tego 
rodzaju -warunkach.

) F ils du  Vent p u tli w  J-ai

bie nogę. Zastąpił go w zeszłym sezonie
(rok 1932) klasowy, choć mało odporny, jak 
się okazało z jego krótkiej ka-rjery wyścigo
wej, — Faust (Kings Idler i Bomba): iW- bie
żącym sezonie stanowi stary- 26-letni- krajo
wy Alaric Victor. Wnosząc z tego ostatniego 
zarządzenia', wartość przeznaczonego do Ja
nowa materjal-u -na staliona — obniża się.

A postawienie -za niedrogą cpla-tą -dwóch' 
naprawdę czołowych reproduktorów w Jano
wie -jest konieczne -ze względu na dużą ilość 
stadnych matek. Pod Janowem jest około 
pięćdziesięciu klaczy czystej -krwi angielskiej 
u następujących hodowców: Fr. \\rężyk w 
Ncsowie, Feliksa -Wężyka nv Witulinie, Ale
ksandra Karskiego w Rozkoszy, Andrzeja -Po
tockiego w Międzyrzecu, Jana Łaszkiewicza 
w Kobylanacli, Jaczynowskiego, -Rotha w Ko- 
pyłacli, Stanisława Maryews-kiego w Mysło
wic. Laskowskiego Henryka w  Wilczyskach, 
Jerzego iPodoskiego w  Jarczowie i Komorow
skich w Zaluityniu.

Są wśród wymienionych i -przedstawiciele 
młodego, garnącego się do hodowli pokolenia, 
są i -starzy hodowcy, mający wieloletnie do
świadczenie, których zasługi stwierdzone zo
stały osiągniętemi sukcesami. A wszyscy mają 
wielkie w tym kierunku zamiłowanie, bo tyl
ko tacy hodują konie. Czekają -więc wszyscy 
na pomoc -ze stroiły rządu, -to jest n a  posta
wienie czołowych reproduktorów, po których 
mieliby zapewniony zbyt roczniaków, -bo czasy 
są -tak ciężkie i -trudne, że tylko -nalj-lepszy ma
terjal może być sprzedany.

Nie wyobrażam sobie, żeby hodowla) koń
ska -bez tej pomocy mogła się utrzymać na 
wysokim poziomie. Dalekie zaś -transporty 
matek stadnych do ogierów... są i bardzo ry 
zykowne i bardzo kosztowne. Kosztowne i  zu
pełnie 'nieprodukcyjnie.

-Mamy więc nadzieję, że Departament cho
wu -koni -pójdzie po -iinji tych najistotniej
szych interesów hodowców, a  jrowójenny do
robek hodowlany nietyiko się -nie zmniejszy, 
ale dojdzie do większego ro-zwoju -niż byl 
przed wojną.

Zalutyń, w maju.
Stanisław hr. Komorowski.

Wyd.: POL. POV/SZ. SP. WYD. Odbito w drukarni „Czasu” w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski.
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